
Nr. 47.Nakład 2000 egz. Czwartek, dn. 24 kwietnia 1930* Rok II.

Gazeta Wąbrzeską
Organ Katolicko-Narodowy

Konsolidacja chłopska.QPONMLKJIHGFEDCBA

K o n s o l id a c ja ż y w io łó w  lu d o w y c h , j a K i  

z a s z ła  w e  w to r e k , d n . 1 5 . h m . , n ie  j e s t w y ­

d a r z e n ie m , n a d  k tó r e m  m o ż n a  p r z e j ś ć d o  

p o r z ą d k u d z ie n n e g o . J e s t to b o w ie m  

o b ja w  z n a m ie n n y  e w o lu c j i s to s u n k ó w , j a ­

k ie s ię n a  n a s z e j w s i d o k o n y w u ją .

D z ia ła c z e w ś r ó d lu d u o b s e r w u ją d w a  

c ie k a w e  z ja w is k a w s p ó łc z e s n e : w z r o s t r e ­

a l i z m u  i w z r o s t r a d y k a l iz m u .

F a k ty  p o z o r n ie  p a r a d o k s a ln e . I s to tn ie  

j e d n a k  na wsi odbywa się silne przeobra­
żenie pojęć. Zdrowy zmysł chłopski bie- 

rze górę nad obietnicami i nadziejami 
niespełniającemi się i odnosi się trzeźwiej 

do wszelkich pomysłów demagogicznych. 
P r z e d e w s z y s tk ie m  w  d z ie d z in ie r e f o rm y  

r o ln e j n a s tą p i ł a  d u ż a  z m ia n a : c h ło p  c o r a z  

m n ie j w ie r z y , b y  m o g ła  s ię o n a  z r e a l iz o ­

w a ć  s a m a  i b e z  o d s z k o d o w a n ia . N ie c h ę t ­

n ie  s ię  o d n o s i d o  w s z y s tk ie g o , c o  m u  w ty ­

k a ją  d a r m o , d o p a t r u ją c  s ię  w  t e r n  j a k ie j ś  

p o d r y w k i , z a k tó r ą  w  p r z y s z ło ś c i b ę d z ie  

m u s ia ł z a p ła c ić  z p r o c e n te m  s o w ity m . R a ­

c z e j w ie r z y  ty lk o  t e m u , c o  m a  i z a  c o  z a ­

p ła c i . N a w e t d o  g a z e ty , k tó r ą  d o s ta je z a -  

d a r m o , o d n o s i s ię n ie ż y c z l iw ie , u p a t r u ją c  

i w  t e m  j a k ą ś n ie c z y s tą  s p r a w ę . B a r d z o  

c ię ż k i o b e c n y s ta n  g o s p o d a r c z y i i s to tn ą  

b ie d ę k ła d z ie n a k a r b  s w e j p o c h o p n o ś c i , 

z  j a k ą  p r z y jm o w a ł r o z l i c z n e  u lg i w  o k r e ­

s ie  p r z e d w y b o r c z y m . Autorytet p. Piłsud­
skiego, który przy ostatnich wyborach 

był istotnie poważny, obecnie silnie został 
poderwany, a „ S tr z e le c " t r a c i w s z ę d z ie  

g r u n t , z w ła s z c z a p o  w s ia c h  t a k , ż e i s to t ­

n ie  p o z o s ta ją  w  n im  m ę ty  s p o łe c z n e  i n ie ­

r o b y .

N ę d z a , g o s z c z ą c a  p o  w s ia c h , b r a k  r o b o ­

ty , p r z y  w z m o ż o n e j a g i t a c j i ż y w io łó w  k o ­

m u n is ty c z n y c h , z a c z y n a ją w ś r ó d  m a ło r o l ­

n y c h w y tw a r z a ć n a s tr o je r a d y k a ln e i  

w r ę c z k o m u n is ty c z n e . A g i ta c ja t a id z ie  

p o d  f i rm ą  „ S a m o p o m o c y  c h ło p s k ie j  ' , k tó ­

r a  p o s ia d a  l i c z n y c h  i w y u c z o n y c h  a g i t a to ­

r ó w . T r a f ia o n a d o  e le m e n tó w  n a jc ie m ­

n ie j s z y c h i n ie p o s ia d a ją c y c h ż a d n e g o  

w ła s n e g o  d o b r a .

N a to m ia s t c h ło p i w  M a ło p o ls c e i K o n ­

g r e s ó w c e , a  t a k ż e  w  d z ie ln ic y z a c h o d n ie j ,  

o d c z u w a ją  p o t r z e b ę  k o n s o l id a c j i . Dotych­
czasowa walka stronnictw chłopskich im 

się przejadła, zwłaszcza, że nie wykazała 

się żadnemi konkretnemi wynikami. Gdy 

teraz spotkał ich zawód ze strony sanacji, 
w masach odczuwa się tendencję do wza­
jemnego skupienia się, z b l i ż e n ia , t e m  b a r ­

d z ie j , ż e r ó ż n ic z n a c z n ie j s z y c h p o m ię d z y  

p r o g r a m a m i m a s a  n ie  r o z u m ie .

T o o d d z ia ła ło w y d a tn ie n a p o s łó w .  

P r z e w ó d c y lu d o w i j e s z c z e w l i s to p a d z ie  

p o s ta n o w i l i s tw o r z y ć k o m is ję p o r o z u m ie ­

w a w c z ą m ię d z y t r z e m a g r u p a m i c h ło p -  

s k ie m i ; W y z w o le n ie m , P ia s te m  i S t r o n ­

n ic tw e m  C h ło p s k ie m . N ie s z c z e r z e d o t e j  

a k c j i o d n o s i ło  s ię W y z w o le n ie , z w ła s z c z a  

c i r a d y k a ln i in te l ig e n c i , k tó r z y r u c h  t e n  

w y tw o r z y l i i n im  d o tą d  k ie r o w a l i ; c i r a -  

d y k a ł i , u z a le ż n ie n i o d c z y n n ik ó w  m ię d z y ­

n a r o d o w y c h , s p r z e c iw ia l i s ię z c a ły c h s i ł  

id e i p o r o z u m ie n ia , o b a w ia ją c s ię u t r a ty  

s w y c h w p ły w ó w . S tą d t e ż w s z e lk ie d o ­

ty c h c z a s o w e p r ó b y w s p ó łd z ia ła n ia n a t r a ­

f i a ły , w ła ś n ie z e s tr o n y  W y z w o le n ia n a  

n ie p r z e p a r te t r u d n o ś c i . D o p ie ro t e r a z ,  

k ie d y  g r o ż ą  n o w e w y b o r y i s ta je m y w  

o b l ic z u n ie z n a n y c h  j e s z c z e „ p r e c e d e n s ó w "  

s a n a c y jn y c h  p o d  n a p o r e m  d o łu  i c h ło p ó w  

s a m y c h , w  ło n ie W y z w o le n ia u w y d a tn ia  

s ię  c o r a z  b a r d z ie j z w a r ta  g r u p a  z w o le n n i ­

k ó w  p o r o z u m ie n ia . J e ś l i w e w to r e k d o ­

s z ło d o m a n i f e s ta c j i k o n s o l id a c y jn e j , to  

p r z y p is a ć p r z e d e w s z y s tk ie m  n a le ż y s a ­

m y m  c h lo p - jm  w  k lu b ie  W y z w o le n ia , k tó ­

r z y  w r ę c z  z a g r o z i l i f r o n d ą , j e ś l i n ie  r o z ła ­

m e m .

Akt, jaki zaszedł 15. bm. był demon­
stracją. P r a k ty c z n e z n a c z e n ie p o s ia d a  o n  

o  ty le , ż e p o  r a z  p ie r w s z y  o d  l a t d z ie w ię ­

c iu , z a s ie d l i p r z y  j e d n y m  s to le  i W y z w o ­

l e ń c y , i W ito s , i D ą b s k i . W konsekwen­
cji nastąpi współdziałanie w kraju. Nara­
zić nie może być mowy o zlaniu się tych 

stronnictw, jakkolwiek istnieją podobne 

tendencje. N ie  z n a c z y  to , b y  t a k ie  z la n ie  

b y ło  w y k lu c z o n e . W  k a ż d y m  r a z ie  w  n a j ­

b l iż s z y m  ju ż  c z a s ie  n a s tą p i w s p ó łd z ia ła n ie  

s t r o n n ic tw  w  a g i ta c j i k r a jo w e j i w  p r z y ­

g o to w a n iu  w y b o r ó w .

I s tn ie ją , j a k  w ia d o m o , u s i ło w a n ia , b y  

w r a z ie  z a r z ą d z e n ia  w y b o r ó w  c a ły  c e n t ro ­

l e w  p o s z e d ł z w a r c ie  o d  C h . D . i N . P . R .,  

p o  p r z e z P ia s ta , d o  P . P . S . G d y b y  j e d ­

n a k  t a k a k o n c e p c ja s ię n ie m o g ła u r z e ­

c z y w is tn ić . w  t a k im  r a z ie p r z y n a jm n ie j  

z o s ta n ie  b lo k  t r z e c h  s t r o n n ic tw  c h ło p s k ic h  

k tó r y s ię s ta n ie n a j s i ln ie j s z y m  c z y n n i ­

k ie m  n a  w s i M a ło p o ls k i i K o n g r e s ó w k i .

Niezwykle wymowne było zaniepokoje­
nie, jakie konsolidacja chłopska wywoła­
ła wiód sanacji. Usiłuje ona uniemożli­

w ić  k o n s o l id a c ję  in t r y g a m i i łu d z i s ię  n a ­

d z ie ją , ż e a n ta g o n iz m y  o s o b i s te i r ó ż n ic e  

t e m p e r a m e n tó w  i p r z e k o n a ń  p o r ó ż n ią  g r u - .  

p y  c h ło p s k ie . J e s t to  j e d n a  z ty c h  i lu z y j ,  

j a k ie m i s a n a c ja ż y je . Najsilniejszym

Echa krwawej zbrodni.
Śmierć ks. dziekana Robowskiego nie pozostanie bez kary.

B y d g o s z c z , 1 9 . 4 . T e l . w ł .

W  d n iu  1 5  b m . p o l ic ja ś le d c z a u ję ła  

n ie ja k ie g o J ó z e f a S z to lc a , p o d e j r z a n e g o  

o  w s p ó łu d z ia ł w  m o r d e r s tw ie , d o k o n a n e m  

n a  ś p . k s d z ie k a n ie  L u d w ik u  B o b o w s k im ,  

p r o b o s z c z u  w  S a d k a c h  w  p o w . w y r z y s k im .  

G łó w n y s p r a w c a z b r o d n i , n ie ja k i F e lik s  

P ta k , d o w ie d z ia w s z y s ię o a r e s z to w a n iu  

w s p ó ln ik a . , z b ie g ł z B y d g o s z c z y  i u k r y w a ł  

s ię w  o k o l ic y . W y d z ia ł ś le d c z y r o z e s ła ł  

t e l e g r a m y p o ś c ig o w e w e w s z y s tk ic h k ie ­

r u n k a c h , w s k u te k c z e g o w  d n iu 1 8 b m .  

u ję to  P ta k a w  W ą g r o w c u  i p r z e w ie z io n o  

o k u te g o  w  k a jd a n y  d o  B y d g o s z c z y .

S z to lc  z ło ż y ł p r z e d  w y d z ia łe m  ś le d c z y m  

w y c z e r p u ją c e z e z n a n ia , o p is a ł p r z e b ie g  

z b r o d n i i w s k a z a ł n a P ta k a , j a k o  t e g o .

Niebywała katastrofa w kościele.
110 osób znalazło śmierć w płomieniach.

B u k a r e s z t , 1 9 . 4

W c z o r a j w ie c z o r e m  w  c z a s ie n a b o ż e ń ­

s tw a w d r e w n ia n y m  k o ś c ie le w ie j s k im  

w  C o u te s t i k o ło P i te s t i w y b u c h ł p o ż a r .  

Z g r o m a d z o n a  w  k o ś c ie le lu d n o ś ć , o g a r n ię ­

t a  p a n ik ą , r z u c i ł a  s ię d o  j e d y n y c h  d r z w i  

k o ś c io ła , k tó r e  b y ły  z a m k n ię te  i n ie  d a ły  

s i ę o tw o r z y ć . W ie le o s ó b z g in ę ło , p o t r a -  

to w a n y c h w  z a m ie s z a n iu , r e s z ta s p a l i ła  

s ię p o  z a w a le n iu  s ię p ło n ą c y c h  ś c ia n . —  

W ś r ó d  o f ia r , k tó r y c h  i lo ś ć  o b l ic z a ją  n a  1 0 0  
o s ó b , z n a jd u je  s ię  w ie le  k o b ie t i d z ie c i .

B u k a r e s z t , 2 1 . 4 .

O  k a ta s t r o f a ln y m  p o ż a r z e k o ś c io ła w  

C o u te s t i d o n o s z ą  n a s tę p u ją c e  s z c z e g ó ły :

R o z p o z n a n o  d o ty c h c z a s  z w ę g lo n e z w ło ­

k i 1 1 0 o f ia r p o ż a r u . J a k p r z y p u s z c z a ją ,  

z w ło k o k o ło 1 0 o s ó b , z n a jd u ją c y c h s ię  

p o d  z g l i s z c z a m i n ie  d a  s ię ju ż r o z p o z n a ć .  

P o ż a r t r w a ł n ie s p e łn a  g o d z in ę . W ię k s z o ś ć  

o f ia r s ta n o w i m ło d z ie ż i d z ie c i . W  C o u - i 
t e s t i n ie m a  p r a w ie  a n i j e d n e j r o d z in y  k to - I

Antyfona przed portretem... ministra 
wojny.

„Pod Twoją obronę" i „My pierwsza brygada" we wsi Barci­
cach na Podhalu.

T y g o d n ik  „ G ło s P o d h a la "  o p i ­

s u je , j a k  w e  w s i B a r c ic e  o b c h o d z o n o  

im ie n in y J . P i ł s u d s k ie g o . M ie js c o w e  

w ła d z e g m in n e s f o r m o w a ły p o c h ó d ,  

k tó r y  p r z e c ią g a ł w s z e r z  i w z d łu z  p r z e z  

c a łą  w io s k ę , a  w r e s z c ie

—  „ k ie d y p o w r ó c o n o p o d d o m  

u r z ę d u  g m in n e g o , n a  k tó r y m  z n a jd o ­

w a ł s ię p r z y b ra n y  p o r t r e t m a r s z a łk a  

P i ł s u d s k ie g o , p o c h ó d s ię z a tr z y m a ł  

i  w s p ó ln ie  o d ś p ie w a n o  „ P  o  d  T  w  o  j  ą  

o b r o n ę " i „ M y p ie r w s z a b r y g a ­

d a " . —

K r a k o w s k i „ G ło s  N a r o d u "  z  t e g o  p o ­

w o d u z a m ie s z c z a n a s tę p u ją c ą u w a g ę : ]
—  „ N ie  m o ż e m y  z a b r o n ić  p p . p i ł s u d  j

Tajemnica konta nr. 19544.
Fundusz dla walki ze szpiegostwem.

W s z y s tk o w y jd z ie n a w ie r z c h j a k o l i ­
w a . A  im  b l iż e j k o ń c a  „ s a n a c j i " , t e m  t e j  
„ o l iw y " m o r a ln o  —  s a n a c y jn e j b ę d z ie c o ­
r a z w ię c e j . C z y ta m y w  „ P la c ó w c e " ( n r .  
1 8  z d n 2 0 . 4 . b r . ) :

—  „ T a k ie s o b ie z w y k le k o n to  w  P K O .

N r . 1 9 5 4 4 —  n a z w a p e łn a : K o m i te t  
z b ió r k i f u n d u s z u  d la  w a lk i z e s z p ie ­
g o s tw e m .

J a k  d o tą d  w s z y s tk o  w  p o r z ą d k u . P r z e ­
c iw k o z a s a d z ie d o b r o w o ln e j z b ió r k i n a  
cel z g o d n y  z  in te r e s a m i P a ń s tw a , n ic  m ie ć

czynnikiem cementującym te grupy, jest: 
dążność do wyzwolenia się od sanacji. N ie  
p o m a g a ją tu  n a w e t j a c z e jk i s a n a c y jn o  -  
f i l s k ie , j a k ie c h c ia n o  tu  i ó w d z ie w  g r u ­

p a c h  c h ło p s k ic h  z a p u ś c ić .

k tó r y z a m o r d o w a ł ś p . k s . d z ie k a n a R o ­

b o w s k ie g o . P o z a t e m  p r z y z n a ł , ż e r a z e m  

z P ta k ie m  d o k o n a ł n a  t e r e n ie  B y d g o s z c z y  

i w  o k o l ic y  w ie lu w ła m a ń i k r a d z ie ż y  

o r a z ż e w  d n iu 1 s ty c z n ia b r . d o k o n a ł ,  

r ó w n ie ż w s p ó ln ie z P ta k ie m , n a p a d u r a ­

b u n k o w e g o n a p r o b o s tw o w S ie r a k o w i­

c a c h . P ta k  n a to m ia s t n ie p r z y z n a je s ię  

j e s z c z e  d o  z b r o d n i , w ik ła  s ię  j e d n a k  w  z e ­

z n a n ia c h  i n ie  u le g a n a jm n ie j s z e j w ą tp l i ­

w o ś c i , ż e j e s t p o s z u k iw a n y m  z b r o d n ia ­

r z e m

P ta k  m a w ła ś c iw ie n a z y w a ć  s ię  F r a n ­

c i s z e k  M a łe c k i , p o c h o d z i z W ą g r o w c a  i l i ­

c z y l a t 3 0 . A r e s z to w a n ie j e g o n a s tą p i ło  

w ła ś n ie  w d n iu  u r o d z in .

r a b y  n ie b y ła p o g r ą ż o n a w  ż a ło b ie . W  

m ia s te c z k u  n a  w ie ś ć o  p o la r z e  r o z g r y w a ­

ły  s ię  n ie ć  p is a n e  w  s w e j g r o z ie  s c e n y . W  

c e lu n ie d o p u s z c z e n ia d o p o w a ż n ie j s z y c h  

in c y d e n tó w in te r w e n jo w a la ż a n d a r m e r ja .  

R o d z ic e  o l ia r k a ta s t r o f y  g r o m a d z ą  s ię  n a  
c m e n ta r z u .

M in is tr o w ie  s p r a w  w e w n . i o p ie k i s p o ł .  

p r z y b y l i n a m ie j s c e k a ta s t r o f y o s o b iś c ie  

c e le m  k ie r o w a n ia o r g a n iz a c ją p ie r w s z e j  

p o m o c y . O f ia r y  k a ta s t r o f y  p o c h o w a n e z o ­

s ta n ą w e w s p ó ln y m  g r o b ie , w y k o p a n y m  

w  m ie js c u , w  k to r e m  s ta ł k o ś c ió ł . K o ś c ió ł  
k tó r y u le g ł p o ż a r o w i b y ł z b u d o w a n y z  

d r z e w a  p r z e d  1 0 0  l a ty , m ia ł o n  ty lk o  j e d ­

n o m a łe w y jś c ie i j e d n o m a łe o k ie n k o ,  
p o ło ż o n y  b y ł n a  s a m y m  k o ń c u  m ia s te c z k a  
O g ie ń p o w s ta ł o d ś w ie c z k i w o s k o w e j ,  

w e tk a n e j w  w ie ń c e . O  p o ż a r z e  d o w ie d z ia ­

ł a  s ię  lu d n o ś ć  m ia s te c z k a  d o p ie r o  o d  o s ó b ,  

k tó r y m  u d a ło  s ię  u r a to w a ć  i k tó r e  w s z c z ę ­

ły a la r m W  p ło m ie n ia c h z g in ę ły c a łe  
r o d z in y .

c z y k o m  p r a w a m a n i f e s to w a n ia n a  

c z e ś ć p . m a r s z a łk a . N ie c h  s o b ie  u r z ą ­

d z a ją  c a p s t r z y k i i p o c h o d y . A le  n ie  m o ­

ż e m y  p o z w o l ić  n a  to , c o  z r o b i l i w  B a r ­

c ic a c h . .R a z ić  m u s i b o le ś n ie  u c z u c ia  k a ­

to l i c k ie z e s ta w ia n ie u r o c z y s te j p ie ś n i  

k o ś c ie ln e j z „ P ie r w s z ą B r y g a d ą " .  

A  ju ż  n a  b lu ź n ie r s tw o  i p r o f a n a c ję  z a ­

k r a w a ś p ie w a n ie „ P o d  T w o ją o b r o n ę * *  

( ! ) p r z e d  p o r t r e te m  p . P i ł s u d s k ie g o . . .

K to ś tu  p o w in ie n  w y s tą p ić ! I k to ś  

p o w in ie n  w y t łu m a c z y ć , p e w n ie B o g u  

d u c h a  w in n y m  m ie s z k a ń c o m  B a r c ic , ż e  

p r z e b r a l i m ia rę  i ż e  r e l ig j i , k tó r ą  w y ­

z n a ją , w y r z ą d z i l i c ię ż k ą k r z y w -  

1  ę “ . —

n ie m o ż n a . P r o te s to w a l i ś m y  z a w s z e i  p r o ­
t e s to w a ć b ę d z ie m y p r z e c iw k o „ d o b r o w o l ­
n y m  o f ia r o m " w y m u s z a n y m .

J a k u  n a s o d b y w a ła s ię .d o b r o w o ln a "  
z b ió r k a  n a  f u n d u s z , w a lk i z e „ o s tw e m  
—  l e p ie j n ie  m ó w ić . M n ie j w ię c e j t a k  s a ­
m o  j a k  „ b e z s t r o n n ie i b e z  p r e s j i* ’ o d b y w a ­
ły  s ię  w y b o r y  d o  s e jm u . N a jc z ę ś c ie j w r ę c z  
o ś w ia d c z a n o , ż e n ie z ło ż e n ie o f ia r y  r z u c i  
s p e c ja ln e ś w ia t ło n a  o d m a w ia ją c e g o , s ło ­
w e m  w s k r z e s z o n o  d a w n e , k o c h a n e  s ło w o :  
„ n ie b ła g o n a d io ż n o s t " .

W  t e n  c z y  w  in n y  s p o s ó b  p r o ś b ą  i g r o ­
ź b ą , t e r o r e m  lu b  g w a ł te m  z e b r a n o  p o k a ­
ź n ą  s u m ę  p ie n ię d z y , z k tó r y c h  d o tą d  ty lk o  
j e d e n  m iljo n  o t r z y m a ł d o  s w e j d y s p o z y ­

c j i m a r s z a łe k  P i ł s u d s k i .

J a k  z w y k le r z u c o n o  ś l i c z n e h a s ło : p r a ­
c o w a ć d a r m o , j a k  n a jw ię k s z ą i lo ś ć p ie ­
n ię d z y  z e b r a ć , o d d a ć j e j a k  n a jp r ę d z e j  
w  r ę c e  m a r s z a łk a .

C z a s e m  z d a r z a ją s ię d z iw n e n ie d y s k re ­
c je . k tó r e  o d s ła n ia ją  r a p te m  k u l is y  s z c z e l­
n ie c h r o n io n e i z a c ie m n io n e D z iw n y m  
z b ie g ie m  o k o l ic z n o ś c i u d a ło  s ię  n a m  w g lą -  
d n ą ć p o z a k u l i s y  „ F u n d u s z u  Z b ió r k i " z o ­
b a c z y l i ś m y w ie le c ie k a w y c h r z e c z y ,  

a  w ię c :

1 )  z c a łą s ta n o w c z o ś c ią s tw ie r d z a m y ,  
i ż „ w y d a tk i a d m in i s t r a c y jn e " F u n d u s z u  
z b ió r k i p r z e n o s z ą ju ż 6 0 .0 0 0 ( s z e ś ć d z ie s ią t  
ty s ię c y  z ło ty c h ) —  p o d c z a s k ie d y  r z u c o n o  
h a s ło , i ż d la t a k  w z n io s łe g o  c e lu  p r a c u ­
j e  s ię b e z p ła tn ie .

2 )  B e z p r a w n ie , n ie  m a ją c  ż a d n e g o  p o ­
k r y c ia ( p o z a s k a r b c e m B a n k u G o s p o d a r ­
s tw a K r a jo w e g o o c z y w iś c ie ) „ p o ż y c z o n o "  
z t e g o ż F u n d u s z u  p r z e s z ło  2 4 0 .0 0 0 ( d w ie ­
ś c ie c z te r d z ie ś c i ty s ię c y  z ło ty c h ) n a w y ­
d a tk i F e d e r a c j i .

3 )  R o z p o r z ą d z a n o s ię r o z r z u tn ie s u m a ­
m i p o c h o d z ą c e m i n ie r z a d k o n a p r a w d ę  
z  ż o łn ie r s k ic h i w d o w ic h g r o s z y , p o to ,  
a b y  n p . P a n u  C z a k ie m u  p ła c ić  p e n s ję  3 .0 0 0  
( t r z y ty s ią c e z ło ty c h ) —  z a p r a c ę p r z y  
. .p r o p a g a n d z ie " F u n d u s z u .

4 )  W y d a n o  p r z e s z ło  2 0 .0 0 0 ( d w a d z ie ś c ia  
ty s ię c y  z ło ty c h ) n a  s p r o w a d z e n ie  z e  Ś lą s k a  
p o c z tó w  s z ta n d a r o w y c h p r z y w r ę c z a n iu  
p ie rw s z e g o  m il jo n a z ło ty c h m a r s z a łk o w i .

T o  w s z y s tk o  r a z e m  w z ię te j e s t j e d n y m  
w ie lk im  s k a n d a le m . N a s z in f o r m a ­
to r r ó w n ie ż d a ł k ie d y ś p e w n ą s u m ę n a  
c e l w a lk i z ę s z p ie g o s tw e m  i w c a le s o b ie  
n i e ż y c z y j a k  z r e s z tą i ty s ią c e  in n y c h  lu ­
d z i , b y  p ie n ią d z e  p o s z ły  n a  in n y  c e l . —  
S tw ie r d z a m y  r a z  j e s z c z e , i ż  K o m i te t Z b ió r ­
k i p o s tą p i ł b e z p r a w n ie n a r u s z a ją c c h o ć  
j e d e n  g r o s z z e b r a n e g o  f u n d u s z u . N ie m ia ł  
p r a w a  t e g o  c z y n ić  n a w e t n a  ż ą d a n ie  p a n a  
g e n G ó r e c k ie g o , k tó r y n a p e w n o p e r s o ­
n a ln ie z a s u m ę o k o ło  3 0 0 .0 0 0  z ł . o d p o w ia ­
d a ć n ie z e c h c e . . N ie o d p o w ia d a z a n ie  
r ó w n ie ż F e d e r a c ja , k tó ra p o z a k i lk o m a  
s to ła m i i m a s z y n a m i d o  p is a n ia  z  k a p i ta ­
łó w  p o s ia d a  p r z y s ło w io w e  „ r ę k a w y  o d  k a ­
m iz e lk i" , a w  p e r s p e k ty w ie  —  n ie u d a n e  

u b e z p ie c z e n ie . . .

A  z a te m  r a z  j e s z c z e  b u jd a , —  r a z  j e s z ­
c z e n a d u ż y c ie z a u f a n ia i w ia ry  s p o łe c z e ń ­
s tw a , r a z j e s z c z e „ s a n a c y jn e * * p o s ta w ie ­

n ie  s p r a w y .

A  t e r a z c h o d z i o p ie n ią d z e p u b l ic z n e ,  
p ie n ią d z e p o c h o d z ą c e z e z b ió r k i p u b l ic z ­
n e j . T o  n ie f u n d u s z e d y s p o z y c y jn e M in i ­
s te r s tw a , c z y d y s p o z y c y jn e s u m y I i - g o  
o d d z ia łu  S . G ., —  to , p o d k r e ś la m y , g r o s z  

p u b lic z n y .
C z y m o ż e b y t a k  k o m i te t z b ió r k i n a ­

ty c h m ia s t o g ło s i ł s ta n  f in a n s o w y F u n d u ­

s z u .
I n a c z e j —  m o ż e g o k to ś w  t e m  w y r ę ­

c z y ć .. . " —
Z d a  s ię . ż e  s p o łe c z e ń s tw o  n a s z e  b ę d z ie  

n ie c o o s tr o ż n ie j s z e w  s k ła d a n iu „ d o b r o ­
w o ln y c h " s k ła d e k , n a w e t , g d y b y p r z e r  
r ó ż n i „ z a p a łk o w ic z e " g r o z i l i m u  r e p r e s ja ­

m i.
T e m i „ g r y f o w o - z a p a ł - k o w e m i" in ­

t e r e s a m i z a jm ie m y s ię w k r ó tc e n ie c o  o b ­
s z e r n ie j .

Ojciec św. miłuje Polaków.
C i t ta  d e l V a t ic a n o  2 1 . 4 .

O jc ie c  ś w . p r z y ją ł w  n ie d z ie lę  p ie l ­

g r z y m k i p o ls k ie n a u c z y c ie ls tw a , m ło ­

d z ie ż y  s z k o ln e j , k o le ja r z y  ś lą s k ic h  o r a z  

u r z ę d n ik ó w . W  im ie n iu  n a u c z y c ie l s tw a  

i m ło d z ie ż y  p r z e m a w ia ł  k s . d r . J ó z e f  K o  

w a ł iń s k i z  W a r s z a w y , p r o s z ą c  o  b ło g o ­

s ła w ie ń s tw a  a p o s to l s k ie , \ c i e c  ś w . w y  

g ło s i ł d łu ż s z e  p r z e m ó w ie n ie , w  k tó r e m  

p o w ie d z ia ł m . in . , ż e  P o ls k a  i  P o la c y  s ą  

m il i j e g o  s e r c u , i ż e w ę z ły , k tó r e m i  

O p a tr z n o ś ć p o łą c z y ła g o  z P o ls k ą  s ą  

m u  s z c z e g ó ln ie  d r o g ie .

W k o ń c u P a p ie ż u d z ie l i ł b ło g o s ła ­

w ie ń s tw a  p ie lg r z y m o m  i i c h  r o d z in o m .  

Z ło ż o n o  O jc u  ś w . w  d a r z e 1 2  k ło s ó w  z  

Z ie m i R z e s z o w s k ie j o r a z  a lb u m  z f o to ­

g r a f ia m i z a k a d e m j i w a r s z a w s k ie j n a  

c z e ś ć  O jc a  ś w . M ło d z ie ż  p o ls k a  p r z y ję ­

ł a k o m u n ję ś w . p o d c z a s u r o c z y s te j  

m s z y ś w . u g r o b u ś w . S ta n i s ł a w ?  

K o s tk i .  . . .  .
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W a rsz a w a , 2 2 . 4 . T e l. w Ł

„ G a z e ta W a rsz a w sk a " w  w y d a n iu d z i-  

s ie jsz e m  n o tu je p o g ło sk ę , ż e w n a jb liż ­

sz y m  c z a sie m a n a s tą p ić z m ia n a g a b in e tu . 

W  m ie jsc e b ę d ą c eg o o b e cn ie u w ła d z y  

g a b in e tu p u łk o w n ik a W a le re g o S ła w k a  

p rz y jd z ie p o d o b n o n o w y rz ą d , k tó ry b ę ­

d z ie p o s ia d a ł o k re ś lo n y p ro g ra m  g o sp o ­

d a rc z y .

Ignacy Dygas
na czele Z. A. S. P.

W a rsz a w a , 2 2 . 4 . T e l. w Ł

P rz ed  św ię ta m i w  W a rsz a w ie o d b y ł s ię  

w a ln y z ja zd d e le g a tó w  Z w iąz k u A rty stó w  

S c e n P o lsk ic h . P o w z ią ł o n m . in . u c h w a ­

łę , z a le c a ją c ą p rz e k sz ta łce n ie Z w ią z k u n a  

o rg a n iz a c ję c z y s to z a w o d o w ą . P o ­

s ta n o w io n o n a d to p rz y stą p ić d o tw o rz e n ia  

te a tró w  z w ią z k o w y c h . P o d ję te p rz e z g ru ­

p ę lw o w sk ą u s iło w a n ia ro z b ic ia Z w ią z k u  

n ie u d a ły s ię . P re ze sem  n o w e g o z a rz ą d u  

w y b ra n y z o s ta ł p . Ig n a c y D y g a s .

Monopol spirytusowy 
podwyższa ceny.

W a rsz a w a , 1 9 . 4 . T e l. w ł.

M in . sk a rb u w y ra z iło z g o d ę n a p ro p o ­

z y c ję d y re k c ji m o n o p o lu sp iry tu so w e g o ,  

k tó ra w y stą p iła z w n io sk ie m  o p o d w y ż sz e ­

n ie c e n sw y c h p ro d u k tó w .

P o d w y ż sz a ta n a s tą p i w n a jb liż sz y m  

c z a s ie .

Zalecanie oszczędności...
W a rsz a w a , 1 9 . 4 . T e l. w ł.

M in . Jó z e fsk i w y d a ł d o w o je w o d ó w o -  

k ó ln ik , w k tó ry m  z w ra c a im  u w a g ę n a  

k o n ie c z n o ść śc is łe g o p rz e strz eg a n ia z a sa d  

o sz c z ęd n o śc i p rz y b u d ż e tac h  z w ią z k ó w  k o ­

m u n a ln y c h .

P o n ie w a ż o g ra n ic z e n ie ilo śc i w p ły w ó w  

p o d a tk o w y c h , k tó re w id a ć o b e c n ie , n ie  

je s t o b ja w e m  p rz e jśc io w y m le c z b ę d z ie  

trw a ło c o n a jm n ie j k ilk a n a jb liż sz y c h m ie ­

s ię c y , z a c h o d z i o b a w a , ż e z w ią z k i k o ­

m u n a ln e n ie b ę d ą m o g ły z re a liz o w a ć  

sw y c h b u d ż e tó w  w  z a k re ś lo n y c h ro z m ia ­

ra c h .

A b y n ie w p a ść w  tru d n o śc i, m in . Jó ­

z e fsk i u w a ż a , ż e n a jle p ie j b y ło b y z a sto ­

so w a ć w y d a tk i d o w p ły w ó w .

S z cz e g ó ln ą u w a g ę n a le ż y z w ró c ić n a  

a d m in is tra c ję i w ty m  z a k re s ie p o c z y n ić  

o sz c z ęd n o śc i z w ła sz c z a w  d z ia le  p rz e ja z d ó w  

1 w y ja z d ó w  —  n a w e t sa m o c h o d o w y c h —  
ro z m ó w te le fo n ic z n y c h m ięd z y m ia s to w y c h  

i t  P -

Cóż na to władze polskie?
G d a ń sk  2 1 . 4 .

N ie m ie c k o -g d a ń sk a p a rtja lu d ., k tó ­

re j k o n g re s o d b ę d z ie s ię w  d n ia c h 9 i  

1 0 m a ja p o s ta n o w iła p ro k la m o w a ć n a  

ty m  ź je źd z ie  o fic ja ln e sw e p rz y łą c ze n ie  

s ię d o n ie m iec k ic h p a rty j g o sp o d a r ­

czych R z esz y N ie m iec k ie j.

Rozprawy nożowe.
W a rsz a w a 2 2 . 4 . te l. w ł.

W  c z a sie św ią t w ie lk a n o c n y c h w  

M o k o to w ie , p rz e d m ie śc iu s to lic y , p o ­

w sta ła m ię d zy sz u m o w in a m i w ie lk o -  

m ie jsk ie m i  b ó jk a  n a  n o ż e , w  c z a sie  k tó ­

re j p e w ien  o jc ie c z a b ił w ła sn e g o sy n a  

i ra n ił c ięż k o  c z te ry  in n e o so b y .

Czy jesteś już członkiem 
Czerwonego Krzyża?

4. L Kraszewski. 4 1

Powrót do gniazda.
(C ią g d a lszy ) .

N ie o d p o w ie d z ia ł z ra z u w o je w o d a , 

p o te m  c ic h o , a le z s iłą  w ie lk ą rz ek ł: 

g ło śn o :

—  N ie  m a m  sy n a i...

—  N ie p o trz e b o w ałe ś m i W M o ść te ­

g o  m ó w ić —  z a w o ła ł p isarz , —  w ie m y ć  

o te rn w sz y sc y . N ie m a sz g o , b o ś n ie  

w a rt b y ł m ie ć d z ie c ię c ia , d la k tó re g o  

m iło śc i n ie m ia łe ś n ig d y .

—  P a n ie p isa rz u  —  p rz erw ał w o je ­

w o d a , —  p rag n iesz w id z ę , b y m  ja k  n a j­

p rę d ze j s tą d w y sze d ł, b o m i z ad a jesz  

c h ło s tę , k tó rą b y ś o d d a w n a in n e g o d o  

w y b u c h u p o b u d z ił. C ie rp liw o śc i je s t 

m ia ra .

—  T o te ż i m n ie s ię je j p rz e b ra ło  —  

o d e zw a ł s ię p isa rz . — D o b rz e w a śc i, 

p a n ie w o je w o d o , c o ś z a w sz e b y ł z im n y  

i w sz elk ieg o  u c z u c ia  p o z b a w io n y , a  o  so -  

b ie ś ty lk o  m y ślaJ , d o b rz e w a śc i z n o s ić , 

b o z je g o  te m p era m en te m  n ic n ie  k o sz ­

tu je , a le w e m n ie k re w  n ie w o d a .

W o je w o d a ru sz y ł s ię i s ia d ł je szc z e .  

N ie o d p o w ia d a ją c n a to , c o b ra t m ru ­

c z a ł, z w ró c ił s ię k u  k s ię d z u .

—  P rzy sze d łem  u w a s , m ó j o jc ze , 

z w y k łe n a b o że ń stw o z a m ó w ić z a d u sz ę  

n ie b o sz cz k i. .

—  S łu sz n ie  —  rz e k ł p isa rz , —  b o ś tę  

duszę święty na tamten świat wypra­

Mordercy Centnerszwera ujęci.
Są nimi bracia Konstanty i Mieczysław Pystkowle oraz Paweł 

Stańczyk.

W a rsz aw a , 2 1 . 4 .

W  o s ta tn ie j c h w ili d o w ia d u jem y s ię , ż e  

sp ra w c y n a p a d u ra b u n k o w e g o n a k a n to r  

b a n k o w y p rz y u lic y K ra k o w sk ie P rz ed m . 

7 3 C e n tn e rsz w e ra z o s ta li u ję c i. N a sk u ­

te k p o u fn y c h in fo rm a c y j p o lic ja u s ta liła , 

ż e p o m o cn ik d o z o rc y d o m u p rz y u l. M a r­

sz a łk o w sk ie j n r. 2 5 P a w e ł S ta ń c z y k i k o ­

le g a je g o M ie cz y sła w P y s tk a p ro w a d z ili 

p o ta je m n y h a n d e l b ro n ią p a ln ą . P o ic h  

a ire sz to w a n iu o k a z a ło s ię , ż e p o d k ie ­

ru n k ie m  K o n s ta n te g o P y stk i (z a m ie szk a ­

łe g o w  Je z io rn ie i k a ra n e g o ju ż k ilk a k ro t­

n ie b a n d y ty ) , d o k o n a li o n i n a p a d u n a  

w y m ien io n y k a n to r . W o b e c p o w y ż sz e g o

Krwawa Wielkanoc w Lipsku.
Starcia młodocianych wywrotowców z policją.

B e rlin , 2 1 . 4 .

W  p ie rw sz y m  d n iu św ią t w ie lk a n o c ­

n y c h k o m u n iśc i z w o ła li d o L ip sk a o g ó ln y  

z ja z d o rg a n iz a c ji m ło d z ie ż y k o m u n is ty c z ­

n e j N ie m ie c . W  c z a sie d e m o n s tra c y j u rz ą ­

d z o n y c h p rz e z u c z e stn ik ó w  z ja z d u d o sz ło

Nowy pancernik
n ie m ie c k i „ B “ , k tó re g o b u d o w ę p o s tan o w ił n o w y  rz ą d n ie m ie ck i, m a w y g lą d a ć

Straszny pożar więzienia
w Stanach Zjednoczonych.

305 więźniów zginęło w płomieniach.
N o w y Jo rk , 2 2 . 4 . R a d jo .

D o n o szą z .... (z p o w o d u p rz e sz k ó d a t­

m o sfe ry c z n y c h n ie d a ło s ię u s ta lić m ie j­

sc o w o śc i U  w . re d .) , ż e w c z o ra j sp ło n ę ło  

ta m  w ię z ie n ie p rz y c z e m  z g in ę ło 3 0 5 o só b , 

p rz e w a ż n ie w ię ź n ió w .

W e d łu g ' je d n y c h w ia d o m o śc i, w ię ź n io ­

Nie samobójca, tylko ofiara zamachu.
Zdesperowany młodzieniec zemścił się niesłusznie na adwo­

kacie.
K ra k ó w , 2 2 . 4 . te l. w ł.

P o g ło sk a o sa m o b ó js tw ie a d w o k a ta  

Iz y d o ra K ro en g la n ie p o tw ierd z a s ię  

A d w o k a t te n p a d ł o fia rą z a m a ch u . 

S p raw a  p rz e d sta w ia s ię n a s tę p u ją c o :

N ie ja k a Ja n in a G ą lsk a , k o b ie ta 4 6 -  

le tn ia , o b y w a te lk a n ie m ie c k a , ż o n a z ie ­

m ia n in a p rz y b y ła d o K ra k o w a i tu  

w szc z ę ła s ta ra n ia o ro z w ó d . S p ra w ę  

ro z w o d o w ą tu d z ież , k w e stje ro z ra ch u n ­

k u z m ę ż em p o w ie rz y ła a d w o k a to w i 

K ro e n g lo w i z a p o śre d n ic tw e m 2 2 -le t- 

n ie g o p ra k ty k a n ta ro ln eg o Jó z e fa K a ­

w ił, i n ie w a m  s ię z a n ią m o d lić , a leb y  

je j p ro s ić  n a leż a ło , a b y  o n a  w a s w sp a r­

ła i o św ie c e n ie w y p ro s iła .

—  P a n ie p isa rzu —  z a g rz m ia ł p o d ­

n o sz ą c g ło s w o je w o d a , —  n a d u ż y w a cie  

g o śc in n o śc i p ro b o sz c z a .

—  N a  ra n y  C h ry s tu so w e —  p rz e rw a ł  

k s ią d z , s ta ją c m ię d z y g ro ź n ie p a trzą ­

c y m i n a  s ię b ra ć m i, —  m ia rk u jc ieć s ię  

p a n o w ie . C z y s ię to  g o d z i, p a n ie p isa ­

rz u !

P isarz  b u c h n ą ł:

—  B ó g  w id z i, se rc e  m i s ię o tw iera ło ,  

g d y  w c h o d z ił, b y łe m  g o tó w  c a le g o  in a ­

c ze j p o w ita ć ; a le  k tó ż w y trz y m a z n im ,  

k to  z n im  w y trz y m a?

—  W sza k s ię z n a ć n ie m ie liśm y  —  

o d p a rł z ró w n ą g w a łto w n o śc ią w o je ­

w o d a . —  K to  z a c z ą ł p ie rw sz y ? K to  rz u ­

c ił z a rze w ie?

N a stąp iło m ilc ze n ie . P isa rz c z a p k ę ,  

k tó rą  trz y m a ł w  rę k a ch , z  g n ie w u  o  z ie ­

m ię c isn ą ł.

—  N ie w in n y  b a ra n e k ! —  z a w o ła ł, —  

k to b y rz e k ł, n a jłag o d n ie jszy z lu d z i,  

a  ja m  w a rc h o ł sz u k a ją c y z w a d y !

—  P a n ie p isa rz u ! w y w o ły w a liśm y  

z g ro b u  ro d z ic e n a sze  —  rz e k ł w o je w o ­

d a , —  s to im y o k ilk a k ro k ó w  o d ic h  

p o p io łó w , u sz a n u jc ie ż je i n ie d ra ż n ij-  

c ie m n ie , b o m  n ie z w y k ł z n o s ić o b e lg  

b e z p o m sty . M o g ła b y s ię p o la ć k re w  

b ra te rsk a ,

a re sz to w a n o ró w n ie ż K o n s ta n te g o P y s tk ę  

ja k o  p rz y w ó d c ę b a n d y c k ie g o  n a p a d u .

Z z e z n a ń a re sz to w a n y c h w y n ik a , ż e  

w p a m ię tn y w ie c z ó r 5  b m . p o je c h a li o n i 

ta k só w k ą n a ró g M io d o w e j, g d z ie p o le c ili  

sz o fe ro w i o c z e k iw a ć . D o k a n to ru C e n ­

tn e rsz w e ra w e sz li K o n s ta n ty P y s tk a  

i S tań c z y k , z a ś M ie cz y sła w  P y s tk a s ta ł 

n a c z a ta c h p rz e d sk ła d e m . K o n s ta n ty  

P y s tk a z a ż ą d a ł lo só w  lo te ry jn y c h , p ra g n ą c  

je rz e k o m o n a b y ć , g d y w ła śc ic ie l k a n to ru  

z a ję ty b y ł ro z k ła d a n ie m lo só w , P y s tk a . 

w y ją w sz y m o m e n ta ln ie re w o lw er, s trz e lił 

d o C e n tn e rsz w era , ra n iąc g o p o d p ra w e m  

o k ie m . Ł u p e m b a n d y tó w n a d ło o k o ło  

3 0 .0 0 0 z ło ty c h .

n a ry n k u d o k rw a w e g o s ta rc ia m ię d z y  

k o m u n is tam i a p o lic ją , p rz y c z e m z o b u  

s tro n p a d ły s trz a ły re w o lw e ro w e . K a p i­

ta n p o lic ji o ra z d w ó c h u rz ę d n ik ó w  z o s ta ­

ło z a s trz e lo n y c h . P o s tro n ie k o m u n is tó w  

je s t sz e re g c ię ż k o ra n n y c h .

w ie p o m a g a li s tra ż y p o ż a rn e j p rz y g a sze ­

n iu  i ra to w a li z a ró w n o  sw y c h  to w a rz y sz ó w  

ja k i d o z o rc ó w ; w e d łu g in n y c h ź ró d e ł 

w ię ź n io w ie sa m i sp o w o d o w a li p o ż a r i z a ­

ję li g ro ź n ą p o s ta w ę . w o b e c s tra ż a k ó w , u - 

n ie m o ż liw ia ją c g a sz e n ie p o ż a ru .

s iń sk ie g o .

K a siń sk i w k ró tc e z a k o ch a ł s ię w  

z n a c zn ie s ta rsz e j o d s ieb ie „ d z ie d z ic z­

c e " i p rz e z k ilk a m ies ię cy p ro w a d z ił  

ż y w o t „ sie la n k o w y " w  D ę b n ic a c h p o d  

K ra k o w e m .

G a lsk a w y je ch a ła w re sz c ie d o  P a ry ­

ż a , p o z o s ta w ia ją c K a siń sk ie g o w  K ra ­

k o w ie i p o le c a ją c m u o d e b rać o d  

K ro e n g la p o z o s ta łą z ro z ra ch u n k ó w  

k w o tę  8  0 0 0  z ł. i z  p ie n ięd z m i te m i p rz y  

b y ć d o  F ra n c ji.

U z y sk a n ie k w o ty o d b . m ę ż a G a l-

M ó w ił to  g ło se m  d rż ą c y m , a z ap a lo ­

n e o c z y św ie c iły  s tra szn ie .

N a g le w  p ie rsi s ię u d e rzy ł, sp o j­

rz a w szy n a  k o śc ió ł, k tó ry  z o k n a w id a ć  

b y ło ; c h w y c ił c z ap k ę i n ie  ż e g n a ją c  s ię  

z n ik im  sk o c z y ł d o d rz w i, k tó re s ię  

z h u k ie m  z a n im  z a trza sn ę ły . S ta ru sze k  

s ta ł p rz e raż o n y  i d rż ą c y . P isa rz ru sz y ł 

s ię , ja k b y z a n im  c h c ia ł b ie c , i sz a b li 

u  b o k u  sz u k a ł, a le g o  k s ią d z p o c h w y cił  

z a rę ce i o p ie ra ją c e g o s ię n a k rz eś le  

p o sa d z ił.

—  P a n ie  p isa rz u ! c o s ię w a m  s ta ło ?

— . M n ie ? z a p y ta j c o je m u ? —  p rz e - 

ry w a n em i s ło w y p o c z ą ł p o z o s ta ły , k tó ­

ry  p o w o li d o  s ie b ie p rz y c h o d z ił i z n ę k a ­

n y , p o d p arłsz y  s ię n a  rę k u , z a m y ś lił s ię  

g łę b o k o .

T a k  g n ie w  o d sz e d ł p o  c h w ili. P isa rz  

o c z y m a p o w ió d ł, w e stch n ą ł i* c z ap k ę  

sw ą w  p y le le ż ą c ą  p o d n ió s ł.

—  Ja k s ię W M o śc i z d a —  rz e k ł, —  

z ty m  c z ło w iek ie m n ie m a c o p o c zą ć ?  

D z iec k a m i ż a l! C o m a m c z y n ić ?  

w sz y stk ie ś ro d k i w y c z e rp a łe m .

—  Je śli W a sz a M iło ść ta k ic h ty lk o  

u ż y w ał! ...

—  W szy s tk ic h , b o ć  i  b ła g an ia  i  p ró śb ; 

ro z b iły s ię o to  se rc e k a m ie n n e .

P isa rz o w i łz y  s tru m ie n ie m  z  o c z u  s ię  

p u śc iły  i m y śla ł z n o w u .

—  D z ie c k o w p ę d z i d o > g ro b u . C o tu  

p o c z ą ć ?

sk ie j n a tra f ia ło  n a tru d n o śc i. A d w o k a t  

n ie  m ó g ł w k o ń c u n ic w y p łac ić K a siń ­

sk ie m u . M ło d z ie n ie c w p a d ł w  n ę d z ę . 

O sta tn io o d trze c h ty g o d n i w e g e to w a ł, 

m ie sz k a ją c k ą te m  u  d o z o rc y d o m u .

W  W ie lk i P ią tek  p ra k ty k a n t p rz y b y ł 

d o  K ro e n g la , d o m a g a jąc s ię o d e ń  1 5 0  

z ł. A d w o k a t o d m ó w ił. W ó w cz a s K a siń ­

sk i d o b y ł re w o lw e ru i o d d a ł d o  K ro e n ­

g la s trza ł, ra n ią c g o śm ie rte ln ie w  

b rz u c h , p o c z em sa m o d e b ra ł so b ie  

ż y c ie .

G a lsk a n ie m ia ła w id o c z n ie n a d z ie i 

n a u z y sk a n ie p ie n ię d z y  i p o s tan o w iła  

z e rw a ć z K a siń sk im , n ie c z e k a ją c b o ­

w ie m  n a p rz y ja z d  p ra k ty k a n ta d o P a r  

ry ż a w y je c h a ła  d o B u e n o s A ire s

Wizyta Schobera w Paryżu.

W ie d eń  2 1 . 4 .

D z ien n ik i tu te jsz e d o n o szą , ż e k a n c ­

le rz a u s tr ja ck i S c h o b er p rz y b ę d z ie w  

p o n ie d z ia łe k  d n . 2 8 b m . d o  P a ry ż a . P ro  

g ra m  je g o p o b y tu w  P a ry żu  o b e jm u je  

o p ró c z p rz y ję c ia u  p re zy d e n ta  re p u b li ­

k i fran c u sk ie j śn iad a n ie , w y d an e p rz e z  

fra n cu sk i u rz ą d sp raw  z ag r

Podpisanie traktatów 
morskich.

L o n d y n  2 1 . 4  —

Ju tro o g o d z . 1 0 .3 0 o tw a rte z o s ta n ie  

p le n a rn e p o s ie d z e n ie k o n fe ren c ji, n a  

k tó re m  n a s tąp i p o d p isa n ie tra k ta tó w .

P a k t sk ła d a s ię z p ię c iu c z ę śc i i 2 6  

a rty k u łó w . N a sk u te k  p ro śb y  p re m je ra  

M a c D o n a ld a m in is te r B ria n d p rz y je ż ­

d ż a d z iś d o  L o n d y n u c e lem z ło ż e n ia  

p o d p isu  im ie n iem  F ra n cji. D e leg a t ita l­

sk i m in is te r G ra n d i n ie p rz y b ęd z ie , 

a  p o d p is w  im ien iu  W ło c h  z ło ży  a d m i­

ra ł S iria n i.

T a rd ieu , k tó re g o  z a trz y m a ły w  Pa­
ry ż u p ra ce Iz b y D e p u to w a n y c h w y sto ­

so w a ł w c z o ra j d o  M a c D o n a ld a p ism o , 

w  k tó re m  w y ra ża sw o je  ż y w e  u b o le w a ­

n ie z p o w o d u  n ie m o ż n o śc i u d a n ia  s ię  

d o  L o n d y n u  d la  p o d p isa n ia k o ń c o w y c h  

p a k tó w  k o n fe re n c ji m o rsk ie j

Stan oblężenia w Indiach*
L o n d y n  2 1 . 4

O sta tn ie  w y p a d k i w  In d ja c h w sch ó d  

n ic h w y w o łu ją w  L o n d y n ie p o w a ż n e  

z a n ie p o k o jen ie , te rn b a rd z ie j ż e w ice ­

k ró l In d y j lo rd Irv in , w y k a z u ją c y  d o ­

tą d  u s tęp liw ą re z erw ę , o d  so b o ty z m ie ­

n ił ta k ty k ę , o g ła sza jąc d e k re t, m o c ą  

k tó re g o d o p u szc z a ln e je s t n a k ład a n ie  

k a ry  w ię z ie n ia b e z sąd u . D e k re t te n  w 

p ra k ty ce o z n a c z a s ta n  o b lę ż e n ia .

Zagraniczne zniżki kolejowe 
na Targi w Poznaniu.

N a sk u te k s ta ra ń M . U . T . P . g łó w n a  

d y re k c ja k o le jo w a w  B e rlin ie p rz y z n a ła  

2 5 p ro c , z n iż k i b ile to w e j u d a ją c y m  s ię n a  

T a rg i o k rę te m P o lish -B ritish S te am sh ip  

C o . L td .
Z n iż k i b ile to w e w  w y so k o śc i 2 5 p ro c , 

d la p a sa że ró w  i 1 5 p ro c , d la  to w a ró w  p rz y ­

z n a ły k o le je ło te w sk ie w c z a sie o d 2 7 -g o  

k w ie tn ia d o 1 5 m a ja Z n iż k i te o d n o sz ą  

s ię ta k d o p rz e ja z d ó w o so b o w y c h , ja k i 

p rz e sy łe k to w a ro w y c h .

Z n iż k ę o trz y m u ją p a sa ż ero w ie ja d ą c y n a  

T a rg i w  P o z n a n iu n a c z a s o d 2 4 k w ie tn ia  

d c 7 m a ja . Z n iż k i te w a ż n e są  n a  w sz y stk ie  

k o le je i w sz y stk ie p o c ią g i R z e sz y N ie m ie c ­

k ie j. W  te j sa m e j w y so k o śc i z n iż k i p rz y ­

z n a ła ró w n ie ż lin ja o k rę to w a w  L o n d y n ie  

T h e U n ited S h ip p in g C o m p a n y L im ite d .

S ta n ą ł n a g le i z w ró c ił s ię d o p ro ­

b o sz cz a .

— - Ja k m y ślic ie , p o w a g a J . K . M o ści 

w ie lk a , m o ż eb y je g o p o s łu c h a ł, m o ż e b y  

k ró l n a  n im  c o ś w y m ó g ł?  N ie  p o je c h a ć-  

b y d o K n y sz y n a , n ie sp ró b o w ać in te r-  

c e sji N . P a n a ?

—  C z y ń  W . M iło ść c o m u  je g o  se rc e  

p o d y k tu je , ja ra d y ż a d n e j n ie d a m , 

m o d lić  s ię  b ę d ę .

W id zą c , ż e  k s ią d z s ię  g o  p o z b y ć p ra ­

g n ie , b o  i z a b re w ja rz  c h w y ta ł i k u  k o ­

śc io ło w i sp o g lą d a ł, p isa rz w y sze d ł  

m ru cz ąc .

M y śl ta , u d a n ia  s ię  d o  k ró la , p rz y sz ła  

m u  ta k n a g le , ja k w sz e lk ie in n e p rz y ­

c h o d z ić  b y ły  z w y k ły . Ju ż  n ią o p a n o w a ­

n y  c ie sz y ł s ię  i ró s ł, c o  n a jp ręd z e j c h cą c  

ją  p rz y p ro w a d zić d o  sk u tk u . G d y b y  b y ł  

p o s łu c h a ł n a tc h n ie n ia , n ie z w ło c z n ie b y  

w p ro s t z R o c h o w a d o  K n y sz y n a p o śp ie ­

sz y ł, b o n ie lu b ił o d k ła d a ć . N ie m o ż n a  

s ię w sza k że b y ło  ta k n a d w o rz e p o k a ­

z a ć ; a  p o  d ro d z e p rz y  d u m ał te ż p isa rz ,  

iż b y n ie z a w ad z iło Ja n u sza z so b ą z a ­

b ra ć  i k ró lo w i J . M c i p rz e d sta w ić . W y ­

d a ło m u  s ię to  ta k  sz cz ę śliw y m  p o m y ­

s łe m , ż e sp o ru  z b ra te m  z a p o m n ia w sz y  

i o c h ło n ą w sz y c a łk iem , k o n ie n a ty c h ­

m ia s t p rz y g o to w a ć k a z a ł, i c h o ć p o ra  

d o o d ja z d u n ie b a rd z o b y ła s to so w n ą ,  

n ie c h c ąc tra c ić a n i c h w ili, ru szy ł d o  

domu. (C. d. j l ) .
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K tóż z m ieszkańców nie m a ^zaszczy ­
tu" znać brodatych i niebrodatych Ż ydów ?  
N iem a w G olubiu takiego człow ieka, któ ­
ryby nie znał ten „cym es“ . N iestety nie  
w szyscy jednak zdają sobie spraw ę z 
niebezpieczeństw a żydow skiego. C hcem y  
zatem kilkanaście słów ek pow iedzieć na  
ten tem at i o tej kw estji.

O gólne poniekąd jest m niem anie, że u  
Ż ydów kupić m ożna taniej, niż gdzie in ­
dziej. Z obaczm y, co pisze o tern „Prze ­
w odnik K atolicki* 4 (nr. 15 z dnia 13. kw iet­
nia br.). O to, co m ów i Janek O bleciśw iat 
w sw ej „G aw ędzie* 4:

„Jadąc oto na Pom orzu koleją, zazna­
jom iłem się w w agonie z pew nym gospo­
darzem ze w si, który w racał z jarm arku  
z G olubia. Pom iędzy innem i opow iadał 
m i, że kupił ubranie od Ż yda, który aż z 
W łocław ka do G olubia przyjechał i tam  
sw ój tow ar na rynku rozłożył. „W łaści­
w ie, —  pow iada ów gospodarz —  nie m ia­
łem zam iaru kupow ania u Ż yda, ty lko z 
ciekaw ości o cenę ubrania spytałem  i gdy  
m i handlarz 180 zł. zacenił, ja m u poda­
łem  żartem  40 zł. H andlarz m nie już jed ­
nak z rąk nie w ypuścił i gdy m u 5 zł. po ­
stąpiłem , sprzedał m i je za 45 zł.“ . 
Pokazał m i gospodarz to ubranie, a ja ja­
ko znaw ca m ogłem stw ierdzić, że dzięki 
targow aniu się nie przepłacił go, ale przy ­
jąć trzeba, że Ż yd na niem rów nież nie  
stracił. Z achodzi pytanie, ileby zapłacił, 
gdyby nie um iał się tak targow ać? Sw oją  
drogą zw róciłem  m u uw agę, żeby w przy ­
szłości u Ż ydów nie kupow ał, bo m oże je­
dnak „w paść 44.

O podobnych w ypadkach pow iedzieć  
m oże w ielu z w łasnego dośw iadczenia. 
N iepam iętni jednak są przysłow ia: kto  
się na gorącem  sparzy, ten na zim ne dm u ­
cha. W ciąż jeszcze kupują u Ż ydów . W  
dni targow e pcha się cały tłum z dw orca  
do żydow skiego D obrzynia na targ , do  
sm rodliw ych, niehigienicznych kram ów  
żydow skich, gdzie zegarm istrz i kupiec  
łokciow y m ają sw e stanow iska razem —  
w jednym  sklepie.

Jak w iadom o, nad ziefciam i zachodnie- 
m i zaw isło groźne niebezpieczeństw o w  
postaci układu polsko --n iem ieckiego. W  
zw alczeniu tego niebezpieczeństw a nie po ­
m ogą nam Ż ydzi. O ni dom agają się od  
nas, B óg w ie, czego, a w zam ian za to nie  
chcą być naw et lo jaln i. W praw dzie w ielu  
z Ż ydów nazyw a siebie ' szum nie Polakam i 
i chce m ieć niekiedy w iększe przyw ileje  
i praw a od nas —  boć przecie są „Pola­
kam i44, ale Ż yd zostanie zaw sze Ż ydem . 
G dy O jczyzna nasza jest w niebezpieczeń­
stw ie, w tedy Ż yd pow ie: poco ja jej m am  
bronić, kiedy to nie m oja O jczyzna?

Z resztą —  „o ileby Ż yd był na pravydę  
Polakiem , nie uw ażałby siebie za „m niej­
szość 44 (Szczerbiec nr. 2 z dnia 25. I. br. w  
artykule p t „M niejszości narodow e* 4).

A kto jest siew cą kom unizm u? O tern  
św iadczą aresztow ania rozm aitych W eg- 
m ajsłerów , Z iłberm anów , R ojsfeldów , B er­
m anów , Fiszerm anów , U rbejtlów , R osen- 
w einów itp . — Przytem w ątpić należy, 
czy Ż ydom chodzi o idee kom unistyczne  
w sam ej rzeczy. K ażdy Ż yd —  geszefciarz. 
W  szerzeniu kom unizm u on szuka „ge­
szeftu 44 . W  m ętnej w odzie chce ryby ło­
w ić. W rzeszcząc: precz z kapitalizm em ! 
chce;... grom adzić kapitał dla siebie. —

Przytem niepodobna pom inąć zagadnie­
nia inasonerji. N a ten tem at całkiem  jas­
no w ypow iada się w arszaw ski dw utygod ­
nik „Szczerbiec* 4 (nr. 7 z dnia 25. m arca  
br.). W  artykule: „N aród i państw o** za­
stanaw ia się „Szczerbiec 4* nad zagadnie­
niem , „czy naród istn ieje dla państw a, 
czy państw o dla narodu (n iby: czy nos  
dla tabakiery , czy tabakiera dla nosa?...)* 4. 
W rozum ow aniach sw ych stw ierdza, że  
„cała lew ica, czyli Ż ydzi, m asoni i socja­
liści z przyległościam i, utrzym uje, że nos 
dla tabakiery 44.

W rozum ow aniach sw ych dochodzi 
„Szczerbiec** do w niosku, że to czarny za­
kon m asoński „dąży do podeptan ia w szel­
kich praw narodu 44. A m afja m asonów  
lży każdy naród, jednako odtrąca w szel­
ki naród od rządu, by „na karkach socja­
lizm u w szędzie w E uropie do sterów w ła­
dzy się przepchać 44. Przeto „duchow ym  
ośrodkiem m afji m usi być jakiś naród, 
taki jednak, który w szystkim narodom  
jednaka się przeciw staw ia i który w każ­
dym  kraju istn ieje. N arodem tym  są Ż y­
dzi44.

„Ż ydzi, — pisze dalej „Szczerbiec 44 —  
jako naród rasow o od narodów aryjskich  
różny, nie m ogą przypisać się do żadnego  
narodu, za to z nadzw yczajną łatw ością  
w oczach ogółu m ogą uchodzić za obyw a­
teli każdego bez różnicy państw a. Ż eby  
zaś w żadnym  krajy z poza państw a nie  
w yjrzał gospodarz jego —  naród, pragną  
w szędzie św iadom ość narodow ą unicest­
w ić, a ideę państw a ponad naród, jako cel 
w sam sobie, postaw ić. N a rozkaz żydo- 
stw a czyni to w każdym  kraju m asonerja, 
obław iając się po drodze doraźnem i korzy ­
ściam i m aterjalnem i, co jest sow itą za jej 
trudy zapłatą, do czasu w ręczaną jej 
przez Ż ydów , a z krw aw icy grabionego  
narodu czerpaną 44.

O lo jalności żydow skiej św iadczy na­
stępujący fakt, podany przez „Szczerbiec 44 
w  n-rze 9 z dnia 10. bm . p. t. giten sza­
fa es!44

D nia 15. m arca br. w ieczorem w sali 
reprezentacyjnej (!!) M agistratu m . st 
W arszaw y urządziła syjonistyczna organi­
zacja m łodzieży żydow skiej „G dud K eren  
K ajem et L eisrael44 (Ż ydow ski fundusz na­
rodow y) w ielką i uroczystą akadem ję pa­
lestyńską. „Po odegraniu —  pisze „Szczer­
biec 44 — przez orkiestrę („M akabi* 4 red .) 
hym nów polskiego i żydow skiego, prze­
w odniczący zagaja akadem ję po żydow ­
sku i oddaje glos red. „Naszego Przeglą- 

I du“ , p. A penszlakow i. Pierw sze słow a  
m ów cy, w ypow iedziane po polsku, w yw o­
łu ją w rzaw ę na galerji i okrzyki: „jid isz!"  
po hebrajsku, „nie chcem y po polsku! 44

„Gazy nad Warszawa**.
(Przed odczytem A. Nowaczyńsklego w Toruniu).

T aki ty tu ł nosi odczyt A dolfa N ow a- 
czyńskiego, który w ygłoszony zostanie  
w T oruniu w  piątek 25 kw ietnia o godz. 
20-ej w  sali „D w oru A rtusa 44.

T em at odczytu , to  m ożliw ości w szczę ­
cia now ej w ojny europejskiej przez 
N iem cy. N a bogatą treść odczytu , przy ­
gotow yw anego przez pisarza i publicy ­
stę od kilku m iesięcy, składają się na­
stępujące m otyw y:

Przedw czesna  ew akuacja N adrenji —  
A larm D audeta —  N ie opuszczać M o­
guncji! —  O strzeżenia generałów M or­
gana i M ordacque ’a —  D ziesięcioletn ie  
podstępne przygotow ania —  T ak zw a­
ni pacyfiści — Pigułki na trzęsienie  
ziem i. —  T erm iny w ojny: — - H egem o- 
nja germ ańska na B ałtyku 1930, 1935, 
1944, 1974 — ■ Pacem apellant. — - Z am ­
knięcie cieśnin duńskich — Z abloko­
w anie G dyni —  Pancernik z Piław y —  
W ybuch bez w ypow iedzenia —  R ozbu­
dow a pokoju a rozbudow a tw ierdz  
i schronów w schodnio-pruskich —  N a­
zw iska przyszłych generałów i w o ­
dzów  —  D yktatura von Seeckta —  Po ­

Kilka myśli poświątecznych.
Narodowe obyczaje.

W  m ieście G . m ieszkał pew ien p. 
S. z „żoną 44, która żoną nie była, bo je­
go żona z córkam i żyła w W arszaw ie. 
Proszony do niejednych dom ów św ię­
ciłem „św ięconkę 44 -r, ale „państw o S. 
nie prosili w iedząc, że nie byłbym do  
nich poszedł „św ięcić św ięconki* 4. O - 
kazyjnie opow iedziała m i Siostra Prze­
łożona, że p. S. rano przysłał do klasz- 
torku służącą, aby uprosiła choćby  
jedno pośw ięcone jajko, boć „W ielka­
noc bez św ęiconki —  to rzecz przykra, 
niebyw ała* 4. A czy p. S. byli w św ięta  
na M szy św . —  pytam  się, i otrzym uję  
odpow iedź przeczącą; oczyw iście w  ko ­
ściele parafjalnym  ani na rannem , ani 
na głów nem  nabożeństw ie nie byli. A le  
„nie m ieć św ięconki**, —  to nieznośna  
rzecz! Poniew aż na Pom orzu zw yczaj 
„św ięconki** w szerokich kołach zagi­
nął — , zagubił się też „duch polski**, —  
takto w nioskują dość liczni rodacy.

Inne zdarzenie. Z .w ielkiem w zru ­
szeniem  żali się pew na pani, że organi­
sta nie zaniósł w dom  opłatków , że w  
sąsiedztw ie nigdzie „opłatków * 4 otrzy ­
m ać nie m ogła. A jakże m ożna obcho ­
dzić „w ilję bez opłatka 44 .

A czy państw o byliście na „paster­
ce 44? N ie byliśm y, bo w ieczerza w igilij­
na przeciągnęła się późno w  noc, a  
m ieliśm y m iłych gości. A le dopraw dy  
przykro nam było, że nie m ogliśm y  
dzielić się opłatkiem . —  A na sum ie  
byliście? N iestety zaspaliśm y — , lecz  
poszliśm y z dziećm i do żłóbka!

Przed 3 M aja przyjeżdżają do m nie  
państw o N . i K . —  C zem  m ogę służyć?  
K s. proboszczu! czy  by nie m ogło być w  
d. 3 M aja w G . nabożeństw o? Ja m u ­
szę odpraw ić w sw oim  kościele paraf­
ialnym  nabożeństw o, ale zgadzam się  
na to , iżby em er. ks. J. odpraw ił w  kap  
liczce nabożeństw o. Z am ów cie w ięc 
Państw o u niego nabożeństw o. —  A  
później stw ierdziłem , że p. N . i X . i Y . 
zam ów ili nabożeństw o, ale księdzu  
ani naw et stypendjum m szalnego nie  
w ręczyli, —  i co najlepsze, że nikt z za  
m aw iających w nabożeństw ie nie brał 

udziału .

W ysoko cenim y zw yczaje narodo­
w e, zdajem y doskonale sobie spraw ę, 
że obyczaje narodow e m ają pow ażne  
znaczenie w ychow aw cze, —  ale m usi- 
m y m ocno podkreślić, że ty lko w ten ­
czas m ają one znaczenie, jeżeli zacho ­
w aną zostaje w  nich w ew nętrzna treść, 
soczyste jędro , —  że żadnego nie przy ­
pisujem y im  w artościow ego znaczenia, 
jeżeli z nich pozostaje ty lko skorupa.

Stokroć m ilszem m i, jeżeli —  bez  
„św ięconki** lud polski spieszy na re- 
surekcję i na sum ę, a z głębokiem  
przejęciem  się zaśpiew a aż m ury drżą: 
C hrystus zm artw ychw stań jest.. W e­
soły nam  dzień dziś nastał, aniżeli su- 
t a„św ięconka“ , dzielenie się jajk iem  
—  a zaniedbanie nabożeństw a.

„Św ięconka 44 bez nabożeństw a, to  
tw arda, bezużyteczna skorupa, —  na ­
bożeństw o w ielkanocne bez św ięconki 
—  to soczyste jądro —  bez skorupy, —  
a święconka i nabożeństw o, to cały

Z daje się, że tych kilka słów praw dzi­
w ych pow strzym a nieco nasz pow iat od  
m asow ego kupow ania u Ż ydów . , 

G ivis G olubensis.

w ieści, film y i m apy odwetowe — Pro­
paganda w szechśw iatow a —  „O brobie­
nie 44 A m eryki, A nglji, Francji —  Moral­
ność europejska pow ojenna —  Sztuczny 
jedw ab nagich kobiet a dynam it —  400 
tysięcy  N iem ców  w  chem ji —  C uda tech ­
niki w ojennej — N ow e baterje i now e  
bakterje —  M otoryzacja —  Supertanki 
—  T yfus i dezynterja — „M usztardo- 
w iec* 4 R em arque gotów  —  O szam -m aski 
gazow e —  T lohr w indy  i granaty  —  B ez  
Pom orza w asalam i i kolonją —  N asen- 
niki ugody —  Polacy do Peru, św inie  
do N iem iec —  R ojenia o rozbrojeniach  
—  Z agadka italjańska —  R om a contra  
Paris —  B ezbronność L ondynu, Paryża, 
B erlina —  Pacyfikacja odskocznią re­
w anżu —  N oc krytyczna —  D ies Irae  —  
G azy nad W arszaw ą.

B ilety w stępu  na  salę po  2 zł, 1 zł i 50 
gr będzie m ożna nabyć w  adm inistracji  
„Słow a Pom orskiego w e czw artek 24 
bm . od godz. 16 do 19-ej oraz w dzień  
odczytu , przy w ejściu na salę, po oka­
zaniu zaproszenia, które zostanie do* 
siarczone do dom u.

।  .......... ।  «■ — ■

piękny, m ile pachnący i pożyw ny  
ow oc.

W ieczeiza w ilijna i opłatek —  pięk  
ny to i rzew ny zw yczaj, ale bez paster­
ki i nabożeństw a — , to ty lko rum iana 
łupinka bez treści.

I uroczystości narodow e —  zaiste  
piękną są i w zniosłą spraw ą; pochw a ­
ły godnem , że łączym y je z nabożeń­
stw am i kościelnem i, —  ale nie godzi 
się degradow ać nabożeństw do ro li de­
koracyjnej. N ie godzi się poniżać uro ­
czystości narodow ych do rzędu zabor­
czych galów ek —  połączonych z nabo ­
żeństw am i, na których z „urzędu* 4 w i­
dzi się ludzi, których darem nie szu ­
kasz w kościele naw et w  najw iększe  
św ięta. A dziw nem , stokroć dziw nem ,  
że w łaśnie ci, którzy żadnych praktyk  
religijnych nie dw ykonują, pierw si się  
oburzają, jeżeli ksiądz nie urządzi na ­
bożeństw a po ich m yśli. Z asady i prze­
pisy K ościoła, przepisy liturgiczne i 
praw ne m ało ich obchodzą — , ani ich  
nie znają, ani nie uznają, —  ale zdaje  
im  się, że K ościół do ich w oli i udbań  
stosow ać się pow inien. —  N abożeństw a  
być m uszą —  przy każdej stosow nej 
okazji, bo tak każę „tradycja polska 44 
—  m niejsza o katolicką — , bo taka ga ­
lów ka jakośby w yglądała kuso i czczo  
bez nabożeństw a — , no i trzeba w ie­
rzącym piaskiem  oczy zasypać — , aby  
nie w idzieli, a w ierzyli, że u nas w szy ­
stko po katolicku się dzieje.

C óż to szkodzi, że na galów ce w y ­
staw a jest m ód —  i orderów , cóż to  
przeszkadza, że ci i ow i panow ie i pa ­
nie przez całe nabożeństw o szepcą  
i w około oczym ą rzucają, do siebie się  
uśm iechają — , przyjaźnie się pozdra­
w iają, —  a w ielu ani O jcze nasz nie  
zm ów i! A le było nabożeństw o w spania  
łe , —  zw ł. jeżeli na chórze w ystąpi ze  
śpiew em  —  praw ie św ieckim , a m ało- 
kościelnym  jakieś tow arzystw o, —  albo  
jeżeli jakiś artysta lub artystka w ystą­
pi ze solow ym  śpiew em , dobrym  w  tea  
trze lub na estradzie koncertow ej, ale  
przykro rażącym w kościele, i jeżeli 
kaznodzieja w ygłosi płom ienne kaza­
nie patrjotyczne. I pytam y się: kom u  
stąd korzyść? —  C zy B ogu stąd chw a­
ła? O czyw iście M sza św .; — niezależ­
nie od zachow ania się obecnych, daje  
B ogu najw yższą cześć i chw ałę, bo  
ofiam ikiem  i ofiarą jest B óg-C złow iek. 
A le —  tuż obok B óg — - i C hrystus Pan  
doznają ciężkiej zniew agi przez tych, 
którzy obojętni są lub naw et gorsząco  
się zachow ują.

(D okończenie nastąpi).

Rauschera odwołano z urlopu.
W ostatniej cnw ili donoszą z B erlina, 

za „W elt am  M ontag**, że poseł niem iecki 
w W arszaw ie R auscher, baw iący w N i­
cei został telegraficznie odw ołany do B er­
lina, skąd po 1-dniow ym pobycie odje­
chał do W arszaw y.

Poseł R auscher otrzym ał od rządu nie­
m ieckiego polecenie podjęcia z rządem  
polskim rokow ań w spraw ie polskiej noty  
protestacyjnej złożonej w sekretarjacie  
L igi N arodów w G enew ie oraz w spraw ie  
podw yższenia niem ieckich ceł agrarnych

Kowalewo.
Sprostowanie artykułu w nr. 45 „Gazety 
Wąbrzeskiej*4 z dnia 17. 4. 30 r. pod ty­
tułem „Kowalewo. Posiedzenie Rady 

Miejskiej**.
1) Nie rozszerzono grona nauczycieli 

tut. szkoły dokształcającej, ty lko po ­
w iększono skład Rady szkoły dokształ­
cającej, w  który to skład w eszli w ybra­
ni panow ie — m istrz sto larski B roni­
sław B orkow ski i m istrz piekarski 
Franciszek K urzyński.

2) W  spraw ie przetargu sm oły spra­
w ozdanie było m ylne. M ianow icie na  
posiedzeniu R . M . w dniu 20 m arca br. 
pod punktem 6, uchw alono w ypisać  
przetarg na sm ołę w gazow ni, a nie 
uchw alono, w  których gazetach m a być  
ogłoszenie um ieszczone, a to w przy ­
puszczeniu , że pan burm istrz będzie  
w iedział, że takie spraw y trzeba już  
z konieczności w zrozum ieniu dobrej 
gospodarki m iasta um ieścić w najw ię­
cej poczytnem piśm ie, jak np. w „Sło ­
w ie Pom orskim 4*. Stało się jednak ina ­
czej. P. burm istrz K tichler dał ogłosze­
nia w „G łosie W ąbrzeskim ** i w „D niu  
Pom orskim * 4. — W  rezultacie takiego  
postępow ania (w zrozum ieniu oszczęd ­
nej gospodarki m iasta) nie w płynęła 
żadna oferta na podstaw ie ogłoszenia  
do dnia następnego posiedzenia R . M . 
tj. do dnia 12 bm . — C harakterystycz- 
nem  był ten objaw , że żaden z pp. rad ­
nych ogłoszenia w „D niu Pom orskim 44 
nie czytał. B yli zato tacy, którzy pytali  
„co to jest za gazeta ten D zień Pom or­
ski* 4? —  N a posiedzeniu R . M . w dniu  
12 bm . za to punkt 5 żądała R . M . w y ­
jaśnienia w  tej spraw ie, no  i oczyw iście  
zapadła uchw ała, żeby konkurs usku ­
tecznić a raczej przedłużyć do 1 m aja  
br. z pow odu braku ofert, i ażeby ogło ­
szenie dać dodatkow o do „Słow a Po ­
m orskiego** ajko do pism a najpoczyt­
niejszego. A stało się to nie z jakich ­
kolw iek pobudek politycznych a ty lko  
w zrozum ieniu gospodarki m iejskiej, 
ażeby prędzej zdobyć gotów kę dla próż­
nych kas m iejskich, a sm oły tym cza­
sem jest do 400 centnarów . W ięc jest 
pieniądz, ale m artw y i niew ykorzy ­

stany.
W  spraw ie przetargu sm oły i anon ­

sow ania, zdziw iła praw ie w szystkich  
radnych taktyka pana burm istrza 
K uchlera. N ie w iadom o bow iem , co spo­
w odow ało p. K U chlera do tegoż kroku, 
czy jaki „okólnik z nakazem **, czy taj­
ny rozkaz, czy też sam opoczucie! —  
Przypuszczam y naw et, że ostatnie jest 
m ożliw em . A to przypuszczam y z tego  
pow odu, że p. K tichler jako burm istrz 
m ający stać zupełnie poza partjam i,  
m ający dla in teresu m iasta być apoli­
tycznym , przynajm niej zaś zupełnie  
neutralny, baw i się w politykę, i to  
w łaśnie w  łonie R ady M iejskiej. Jest to  
ty lko polityka zgubna dla pana burmi­
strza Kfichlera, ale nie dla pp. radnych.  
P. K tichlerow i radzim y szczerze, żeby  
sobie to spam iętał, że już on nikogo w  
K ow alew ie nie w eźm ie na kaw ał, zna­
m y ptaszka pó piórkach. Przedew szyst- 
kiem jednak niechże nie radzi jedne* 
m u czy drugiem u z radnych, żeby się  
nie łączyli z członkam i narodow ego  
stronnictw a, ty lko poszli do radnych  
z listy B e-B e.

Już sw ego czasu, w dniu w yborów  
kom unalnych (ostatn ich), trium fow ał 
p. K tichler, że „i tak nie m a w iększości 
w radzie stronnictw o narodow e, i że  
w łaśnie ono rozbiło społeczeństw o w  
K ow alew ie* 4. — Jest to fatalny dla p. 
K uchlera absurd i w padunek.

A jak grubo się p. K tichler pom ylił, 
sam w ie najlepiej, i kow alew iacy też  
dokładnie w iedzą co sądzić i jak sądzić.

R adzim y panu burm istrzow i K tich- 
lerow i nie w trącać nosa gdzie nie po ­
trzeba, boby m ógł go naw et stracić  
i chodzić potem bez nosa. Politykę  
trzeba zostaw ić obyw atelom m iasta, a  
sam em u zająć się szczerze pracą nad  
gospodarką m iasta, żeby w pływ ały po  
każdej lustracji m agistratu ty lko listy  
pochw alne.  X .

Angielski projekt tygodnia 
pracy.

Paryż 21. 4.
H avas donosi z L ondynu, że rząd  

angielski w niósł do parlam entu projekt  
ustaw y, um ożliw iający ratyfikację kon  
w encji w aszyngtońskiej. Projekt ten  
ograniczy dzień pracy w przem yśle do  
8 godzin , a tydzień pracy do 48 godzin .

Zapisz się na członka Czerw. 
Krzyia.
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K R O N IK A .
W ąbrzeźno , 23 kw ietn ia 1930.

K A L E N D A R Z Y K *

C z a r te k : J e rz e g o .
P ią te k  —  M a rk a  E w a n g e lis ty

0  R e z u r e k c j a . N a r e z u re k c ję , ja k a  
s ię o d b y ła w  n a s z y m  k o ś c ie le p a ra f j . p o ­
d ą ż y ły n ie z lic z o n e t łu m y  w ie rn y c h . R e z u ­
r e k c ję p rz y G ro b ie ś w . o d p ra w ił w ie l . k s .  
M ó w iń s k i . P o r e z u re k c j i o d p ra w ił u ro ­
c z y s tą m s z ę ś w . k s . W ie le w s k i. W  c z a s ie  
m s z y ś w . c h ó r k o ś c ie ln y p o d w e z . ś w . 
G rz e g o rz a w y k o n a ł p ie n ia  w ie lk a n o c n e . —  
O d ś p ie w a n o m s z ę G ru b e rsk ie g o „ In h o n o ­
r e m  s . S ig is m u n d i 1 1 . C h ó re m d y ry g o w a ł  
p . o rg a n is ta E rn s t , a k o m p a n jo w a ł n a o r ­
g a n a c h  n a d z w y c z a j a r ty s ty c z n ie k s . M ó ­
w iń s k i. C h ó r k o ś c ie ln y u d o w o d n ił s w y m  
w y s tę p e m , ż e je s t z e s p o łe m  ś p ie w a c z y m  
o  w ie lk ic h  w a lo ra c h , k tó re  p rz y  w ię k s z e m  
w ć w ic z e n iu  s p ra w ią , ż e p rz y  m ie jsc o w y m  
k o ś c ie le b ę d z ie m y m ie li p ie rw s z o rz ę d n y  
c h ó r , c o p rz y c z y n i s ię  d o u p ię k s z e n ia u -  
ro c z y s to śc i k o ś c ie ln y c h . — R ó w n ie ż p o d ­
c z a s s u m y w  p ie rw sz e ś w ię to te n s a m  
c h ó r w y k o n a ł n a d z w y c z a j s u b te ln ie  w ć w i-  
c z o n e p ie śn i w ie lk a n o c n e  n a  g ło s y .

0  P o  ś w i ę t a c h ! Ś w ię ta m in ę ły w  W ą ­
b rz e ź n ie w  n a s tro ju  u ro c z y s ty m  p rz y  b a r ­
d z o s p rz y ja ją c e j p o g o d z ie . W  g o d z in a c h  
p rz e d p o łu d n io w y c h  c a łe r z e s z e w ie rn y c h  
p o d ą ż y ły d o k o ś c io ła n a n a b o ż e ń s tw o . P o  
p o łu d n iu  z a ś n ie m n ie jsz e t łu m y  w y c h o d z i­
ły z a m ia s to , a b y z a ż y w a ć p ra w d z iw ie  
w io se n n e g o p o w ie trz a .

0  W e r b u n e k  d o  p o l i c j i . G łó w n a K o ­
m e n d a P o lic ji P a ń s tw o w e j d o n o s i, ż e z a ­
m ie rz a p rz y ją ć w ię k sz ą i lo ść k a n d y d a tó w  
d c s łu ż b y p o lic y jn e j , k tó rz y z o s ta n ą o d e ­
s ła n i b e z p o ś re d n io  d o s z k ó ł p o lic y jn y c h ,  
g d z ie z o s ta n ą o d p o w ie d n io w y s z k o le n i . —  
K a n d y d a c i m o g ą s ię z g ła s z a ć n a jd a le j d o  
2 5 k w ie tn ia  b r . w  k o m e n d z ie p o w . w  W ą ­
b rz e ź n ie , u lic a W o ln o ś c i 6 7 . P rz y jm u je  
s ię ja k o  k a n d y d a tó w  ty lk o  lu d z i z d ro w y c h ,  
m a ją c y c h  z a s o b ą s łu ż b ę w o js k o w ą , o b y ­
w a te l i p o ls k ic h , u m ie ją c y c h  p is a ć i c z y ta ć .

0  Z  ż y c i a  m ł o d z i e ż y  z r z e s z o n e j  w  K a t .  
Z M P . W  d n ia c h  2 6  i 2 7 l ip c a  u rz ą d z i K a ­
to l ic k i Z w ią z e k  M ło d z ie ż y  P o lsk ie j n a d ie ­
c e z ję c h e łm iń sk ą w  G ru d z ią d z u s w e d o ­
ro c z n e o g ó ln o - p o m o rsk ie z a w o d y s p o r to ­
w e  i s trz e le c k ie , c e le m w y e lim in o w a n ia  
z a w o d n ik ó w  n a o g ó ln o p o lsk ie z a w o d y  
Z je d n o c z e n ia , k tó re  o d b ę d ą  s ię w  s ie rp n iu  
b r . w  P o z n a n iu . P rz e d  z a w o d a m i w  G ru ­
d z ią d z u , k a ż d y o k rę g K a t. ’ S M P . n a P o ­
m o rz u  u rz ą d z i n a jp ó ź n ie j d o 1 3 . l ip c a z a ­
w o d y o k rę g o w e . W p ro g ra m ie p rz e w i­
d z ia n o g im n a s ty k ę , le k k ą a t le ty k ę , g ry  
s p o r to w e i s tr z e la n ie .

D o ro c z n e z w ią z k o w e ż e ń s k ie p o p isy  
s p o r to w e o d b ę d ą s ię w b ie ż ą c y m ro k u  
w  T c z e w ie w  c z a s ie Z ie lo n y c h Ś w ią t .

0  K u r s  g o t o w a n i a , h a f t u , k r o j u  i  s z y ­

c i a . W s z y s tk im  z a in te re s o w a n y m  p rz y p o ­
m in a m y . ż e  t r z y m ie s ię c z n y  k u rs  g o to w a n ia  
h a f tu , k ro ju  i s z y c ia  ro z p o c z n ie  s ię  w  d n iu  
2 5 b m . Z a p isy  m o ż n a je s z c z e u s k u te c z n ia ć

Jeszcze  ty lko  trzy  dn i
— przyjmują listonosze — 

op łatę abonam entow a na

„G azetę  W ąbrzeską*
K to s ię s p ó ź n ił , a  c h c e z a w ­
s z e  p ra w d ę  w ie d z ie ć , n ie c h  z a -  
- - - - -m ó w i c z e m  p rę d z e j- - - - - - -  

„G azetą W ąbrzeską** na m aj 

—  i z a c h ę c i d o  te g o  in n y c h  —

N ie trzeba się chełp ić dyp lom am i.
Zabaw na h isto ry jka o po lityku  czechosłow ackim .

O  z n a n y m  p o li ty k u  c z e s k im . A . S z w e h li ,  
o p o w ia d a n o  s o b ie je s z c z e w  c z a s a c h , g d y  
b y ł o n  p re m je re m  r z ą d u  c z e c h o s ło w a c k ie g o ,  
n a s tę p u ją c ą a n e g d o tk ę .

P e w n e g o  r a z u  p ro s i ł k to ś  S z w e h lę  o  p ro ­
te k c ję  d la  s w e g o  m ło d e g o  k re w n e g o P o n ie ­
w a ż S z w e h la , k tó ry je s t p rz e c iw n ik ie m  
w s z e lk ic h  p ro te k c y j , d a w a ł w c ią ż  z n a jo m e ­
m u  w y m ija ją c e  o d p o w ie d z i , te n  p o s ta n o w ił  
z a im p o n o w a ć p re m je ro w i w y b itn e m i k w a ­
l i f ik a c ja m i s w e g o k re w n ia k a , p o w ia d a  
w ię c : „ th o d z i tu is to tn ie o n ie z w y k ły  ta ­
le n t. T e n c z ło w ie k m a u k o ń c z o n e s tu d ja  
u n iw e rsy te c k ie , a le m a  p o n a d to  in n ą  z a le ­
tę ; p ro s z ę  s ię  ty lk o  z a s ta n o w ić , p a n ie  p re m .  
je rz e : J e s t m ło d y  i m a  ju ż  d w a  d o k to ra ty * * .

M ordercy C entnerszw era u jęc i.
C zy śledztw o na  tern  n ie ucierp i?

W a rs z a w a , 2 2 . 4 . T e l. w ł.
Z c h w ilą , g d y u rz ę d o w a P o lsk a A g e n ­

c ja T e le g ra f ic z n a p o d a ła w ia d o m o ść o  
u ję c iu  m o rd e rc ó w  C e n tn e r sz w e ra  —  w ra z  
z n a z w isk a m i.^  b a n d y tó w , w ła d z e ś le d c z e  
z w ró c iły s ię d c r e d a k c y j p is m  s to łe c z n y c h  
z p ro ś b ą , a b y n a z w is k ty c h z e w z g lę d u  

i to  w  k s ię g a rn ia c h  p p . W o jte c k ie j i G u ld y ,  
w  b iu rz e  Z M K . u l . K o p e rn ik a  4 o ra z  w  r e ­
d a k c ji n a s z e g o p is m a . D la in fo rm a c ji d o - -  
d a je m y , ż e k u rs te n k o s z tu je ty lk o 6 0 z ł . 
U c z e s tn ic z k i w y n o s z ą z k u rs u  r z e c z y w s itą  
k o rz y ś ć , o c z e m  ż e śm y  m ie li m o ż n o ś ć  s ię  
p rz e k o n a ć . P o le c a m y  z a te m  w s z y s tk im  k u rs  
te n  b a rd z o  g o rą c o , te rn  b a rd z ie j, ż e p o d o ­
b n a o k a z ja m o ż e p ó ź n ie j n ie p rę d k o s ię  
z n a jd z ie .

0  W i e l k i e z a i n t e r e s o w a n i e w z b u d z i ł a  
w y s ta w a n a g ró d d la z w y c ię z c ó w  I I b ie g u

A  n a to  S z w e h la : W ie p a n . p rz y p o m i­
n a m  s o b ie p rz y  o k a z j i, ż e m ie liśm y  w  n a -  
s z ty m  m a ją tk u  w  H o s tiw a rz u  c ie la k a . A  b y ł  
to  c ie la k  n ie z w y k ły , b o  p ro s z ę  s ię  ty lk o  z a .  
s ta n o w ić : c ie la k te n k a rm ił s ię ró w n o ­
c z e ś n ie z d w u  k ró w . A  o s ta te c z n ie w y ró s ł  
z n ie g o p rz e c ie ż  ty lk o  w ó l '* .

A n e g d o ta p o w y ż s z a c h a ra k te ry z u je n ie ­
c h ę ć  C z e c h ó w  d o  te j c z ę ś c i „ d y p lo m o w a n e j"  
in te lig e n c j i, k tó ra l i ty lk o  n a p o d s ta w ie  
d y p lo m u u n iw e rs y te c k ie g o p ra g n ę ła b y u -  
c h o d z ić  z a  „ c o ś w y ż s z e g o  * o d  in n y c h  lu d z i  
k tó rz y  c z ę s to  i b e z  s tu d jó w  u n iw e rs y te c k ic h  
s to ją  p o d w z g lę d e m  in te le k tu a ln y m  w y ż e j ,  
n iż n ie je d e n  u d y p lo m o w a n y  p y s z a łe k .

n a p rz e p ro w a d z a n e d o c h o d z e n ia n  i  e  
o g ła s z a ły . R e d a k c je lo ja ln ie u s to su n ­

k o w a ły s ię d o ż y c z e n ia w ła d z ś le d c z y c h  
i n a z w is k z b ro d n ia rz y n ie o g ło s i ły , n ie  
w ie d z ą c , ż e  P .A .T . p ro ś b y  te j n ie  u w z g lę d ­
n ił i w ia d o m o ść o z b ro d n i ro z e s ła ł z e  
w s z y s tk ie m i s z c z e g ó ła m i n a p ro w in c ję .

p ła sk ie g o  s o k o la w ą b rz e s k ie g o . W  c z a s ie  
ś w ią t m o ż n a  b y ło  w id z ie ć  n ie u s ta n n ie o g lą  
d a ją c y c h  n a g ro d y , w y s ta w io n e  w  o k n ie  w y  
s ta w n y m  f i rm y  F . B a lc e r s k i w  W ą b rz e ź n ie .  
D la  in fo rm a c ji p o d a je m y  je sz c z e , ż e z a p isy  
d o  b ie g u  p rz y jm u je  d o  d n ia  3 0  b m . n a c z e l­
n ik s o k o ła p . Z a le w s k i , W ą b rz e ź n o . P o ­
n ia to w sk ie g o  2 . D o tą d  je s t 1 4 c e n n y c h  n a ­
g ró d .

0  W a l n e  z e b r a n i e  K o ł a  O f i c e r ó w  r e z .  W e  
c z w a r te k  d n ia  1 m a ja  b r . o  g o d z . 2 0 o d b ę ­
d z ie  s ię  w  lo k a lu  p . K lim k a  w  W ą b rz e ź n ie  

(R y n e k ) w a ln e  z g ro m a d z e n ie  K o la  O fic e ró w  
R e z e rw y  w  W ą b rz e ź n ie , n a  k tó re  s ię  n in ie j .  
s z e m  u p rz e jm ie z a p ra s z a . P o rz ą d e k o b ra d  
w  m y ś l p rz e p is ó w  s ta tu to w y c h  o ra z 1 . P o ­
w z ię c ie  d e c y z ji c o  d o  is tn ie n ia  K o ła . 2 . S p re  
w a  p o u fn a . 3 . W o ln e g ło s y . 4 . Z a k o ń c z e n ie .  
Z a rz ą d  K o ła O fic e ró w  R e z . w  W ą b rz e ź n ie .  

P re z e s  R e is k e . k a p ita n  r e z e rw y .
S e k re ta rz  Z ie l iń s k i , p p o r . r e z e rw y .

„N a M arsza łka m arsz  i"
W  s a n a c y jn e j, g ro d z ie ń s k ie j „ G a z e c ie  

P o lsk ie j" o g ło s i ł w ie rsz  p . G o z d a w a  p o d  t . :  
,  P a r ty jn ik o m " . G w o li u b a w ie n ia n a s z y c h  
c z y te .n ik ó w  p rz y ta c z a m y  tu  k o ń c o w ą  s tro ­
f ę te j p e r ły  l i ry k i s a n a c y jn e j :

„ P o k iw a j ż e p a lc e m  w  b u c ie  
Z ro b isz  z  p a r t j i g łu p i F a rs  
P rz y  B ry g a d y  d ź w ię c z n e j n u c ie  
N a M a rsz a łk a  m a rsz “ .

G ro d z ie ń s k ie „ N o w e Ż y c ie " w o ła  z  te g o  
p o w o d u :

G w a łtu ! P a n ie P ro k u ra to rz e , n a n ie  S ta ­
ro s to , p a n ie K o m e n d a n c ie p o lic i i ! C o tc  
je s t? N a w o ły w a n ie d o n ie p o s łu sz e ń s tw a ,  
d o  m a rsz u  n a  M a rs z a łk a , j to  p rz y  d ź w ię ­
k a c h  B ry g a d y ! D o k ą d ?  n a  B e lw e d e r?  S u le ­
jó w e k ?  P ro te s tu je m y ! n ie  c h c e m y  ż a d n y c h  
r e w o lu c y j! ż a d n y c h p o d b u rz e ń p rz e c iw k o  
W o d z o w i! I to p isz e r e d a k to r n ro rz ą d o -  
w e g o p ism a , p o e ta z s e jm ik u u ro d z ie ń -  
s k ie g o ! A  g d z ie  lo ja ln o ś ć  —  i fo r s a  z a  n ią ?  
—  O d b io rą ! Z  p o s a d y w y rz u c ą ! I  c ó ż w te ­
d y ?  K to  p rz y jm ie ?  K to  p rz y tu l i?

Trag iczne nabożeństw o w ie lka ­
nocne.

w  c e rk w i ru m u ń s k ie j w  w io s c e C o u s te t i . 
1 5 0 w ie rn y c h g in ie w  p ło m ie n ia c h p a lą ­
c e j s ię c e rk w i. K s ią d z s p ło n ą ł n a  a m b o ­
n ie z P is m e m  ś w . w  r ę k a c h . P o ż a r p o w ­
s ta ł z p o w o d u z a p a le n ia s ię s z tu c z n y c h  
k w ia tó w . Z w ie lk ą s z y b k o śc ią p o ż a r s ię  
ro z s z e rz y ł , ż e t ru d n o  b y ło p o m y ś le ć o r a ­

to w a n iu  s ię . D rz w i b y ły z a ta ra so w a n e .

P orażen i p iorunem .
C z ę s to c h o w a .2 2 .  4 . te l . w ł.

W  c z a s ie o d b y w a ją c e g o  s ię tu m e ­

c z u  p iłk i n o ż n e j, u d e rz y ł w  b o is k o  p io ­

ru n , k tó ry z a b ił je d n e g o z g ra c z y , 1 6 -  

le tn ie g o B o d z is z e w s k ie g o , a d w a n a ś c ie  

in n y c h  o s ó b k o n tu z jo w a ł . In n y  p io ru n  
z a p a l ił n a u l . D ą b ro w sk ie g o d o m . 

S tra ż o g n io w a  z d o ła ła  p o ż a r u g a s ić .

N iem cy rzuca ją m iljony na w al­
ką z nam i, złóżm y chociażby  
najskrom nie jszy datek na pra ­

cą  Z . O . K . Z .

W y d a w c a i r e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  
E d w a rd P isz c z , W ą b rz e ź n o , W o ln o ś c i 5 5 . 
Z a o g ło s z e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .

D ru k : D ru k a rn ia  T o ru ń s k a S . A .  
w  T o ru n iu .

K IB 0 . ,D W D « W O « 1 [S K I U

w ł. J a n  K a c z y ń s k i .

W 2 4 2 z H A R R Y P E E LE M .

A 1 4 C

w  ro l i g łó w n e j D iTA  P A R ŁO , L IL D A G O W E R .
— U

B A R O B Y W A TE LSK I 
K i n o  H ote l D w ór W ąbrzesk i K i n o  

w ł. J A N  K A C Z Y Ń S K I  

po leca:

s w ó j lo k a l z a o p a trz o n y  w  p ie rw s z o rz ę d n e  

w ódki i lik iery

d o b rz e  p ie lę g n . p iw a i p ie rw s z . k u c h n ię  

O biady-  ko lac je— przekąsk i. 
C e n y  b a rd z o  n is k ie .  C e n y b a rd z o  n is k ie

R ozpow szechn ia jc ie

„G azęte W ąbrzeską“

ipiiiUl I Ł MKHi '
u m e b lo w a n e g o  

p o s z u k u ję  z  u trz y - §  
$ m a n ie m  lu b b e z .  

$ Z g ło s z e n ia d o  
G a z e ty

W ą b rz e s k ie j . |

U C Z E Ń
kraw ieck i
m o ż e s ię z g ło s ić

B r. A rczyński
z a k ła d  k ra w ie c k i

K ow alew o , B ie ls k a  1 8

S przedam
2 bram y że lazne  

d w u s k rz y d ło w e 3  x  1,4 5  m .  

i 4  x  1 ,4 5  m . —  In fo rm a c ji  

u d z ie li a d m in s tra c ja  G a z e ty  

W ą b rz e s k ie j .  W 2 6 1

M eblow any pokó j 
z utrzym aniem  lub bez  

z a ra z lu b o d 1 m a ja b . r . d o w y n a ję c ia .  
Z g ł. d o  a d m . „ G a z e ty  W ą b rz e s k ie j '*  p o d  2 5 7 .

S przedam  
a p a ra t d o  s z w a jso w a n ia  ja k  

n o w y  z b u tlą  s ta l 4  c m .

In fo rm a c ji u d z ie li G a z e ta  

W ą b rz e s k a .  W 2 6 2

U C ZE Ń  
f r y z j e r s k i  

p o trz e b n y  

JA N  K R Y K S  
m is trz f ry z je r sk i

W ą b rz e ź n o , P o n ia to w s k ie g o

ncTfiiifftft p°lsk*Tow- z - ° - p
B ydgoszcz, K rasińsk iego  1 4

d o s ta rc z a w a g o n o w o  k-2094

W Ę G IE L i K O K S  
g ó rn o ś lą sk i 1 . ja k o ś c i d la p rz e m y s łu ro lo , i o p a łu  

d o m o w . z r e p re z e n to w . P o la k . K o p a ln i S k a rb .

K R O L B IE LS ZO W IC E i K N U R Ó W .
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H o t e l  „ P o d  B i a ł y m  O r ł e m * *  

w ł. Fr. S zym ański.

o  g o d z i n i e  8 ,1 5  w i e c z .

S pecja lne przedstaw ienie d la dzieci w e czw artek  d . 24. bm . o  godz. 4-te j po  po i. 

W stęp ty lko 40 groszy ,

N A S TĘ P N Y P R O G R A M :

W  ro li ty tu lo w e jj

P O LA N E G R I


